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Premier Kowalkowski w Budapeszcie
E n t u z j a s t y c z n e  m a n i f e s t a c j e  

p r z y j a ź n i  p a i s k e  -
BUD\PESZT. (PAT). Po­

ciąg wiozący p. nremjera Koś- 
eiałkowskiego wraz z towa­
rzyszącemu mu osobami przy­
był na stację graniczną He- 
gyeshalom o godz. 9.30. Na 
spotkanie p. piemjera w yje­
chali do llegyeshalom poseł 
R. P. Łepkowski major Mi - 
chał Lipcsei Steiner ze strony 
polskiej, /  ramienia węgier­
skiego M S .Z. hr. Julju«z Te- 
lRky, z ramienia węgierskiego 
Ministerstwa Obrony Narodo­
wej dr. Rudolf Andorka płk. 
sztabu głównego oraz poseł we 
gierski w  Warszawie »le Hory.

Na stacji granicznej
Na dworcu w Hegyeshaiom 

udekorowanym flagami o bar 
Wach narodowych polskich i 
węgierskich oraz kwiatami u- 
Stawśły, się poczty sztandaro­
we-szeregu organizacyj wę­
gierskich, przedstawiciele or­
ganizacyj miod/ieży „L.even- 
te“ , uczniowie szkuł śiednich i

{►owszeohnych, przedstawicie- 
e władz oraz liczne tłumy pu­

bliczności.
Z chwilą wjazdu pociągu na 

peron przy entuzjastycznych 
okrzykach zebranych tłumów, 
orkiestra odegrała hymn naro 
dowy polski i węgierski, po- 
czen? n^dżupan komitetu Mo- 
son p. Luszlo de Radoesay po- 
wtał p. premjera króuciem, 
serdecznem przemówieniem.

Symbole dziejowej 
łączności

Na przemówienie to p. pre- 
'nijer odpowiedział w nastę­
pujących słowach:

„Wizyta moja w Budapesz­
cie jest odpowiedzią na wizy­
tę prem jera Goemboesa w 
Warszawie w październiku

1934 r. Leży ona w płaszczyź- 
u ie stale zacieśniających się 
tradycyjnych stosunków przy­
jaźni pomiędzy Polską ■ Wę­
grami.

Państwo Polskie i Węgier­
skie łączy prawie jednakowy 
rozwój historyczny od ich po 
wstania oraz późniejsze walki
0 wolność. Postacie takie-jak 
W ęgier — Stefan Batory, je ­
den z największych królów 
poisk cli i Polak Józef Bem. 
jeden z bohaterów walk w ę­
gierskich o niepodległość, są 
symbolem tej naszej dziojO- 
wej łączności

Ta prawie jedyna w dzie­
jach bezinteresowna sytnpatja 
między narodami, których sto 
sunków nie ^mąciło nigdy ża­
dne nieporozumienie, stanowi
1 w dzisiejszej epoce cenny 
kapitał moralny godny pielę-* 
gnnwairia i przekazania* ua- 
stępnym pokoleniom.

Nie jest ona bez znaczenia i 
■dla ukladi stosunków między 
narodowych wogóle, przyczy­
niając się do pogłębień ia wia­
ry w możliwość stworzenia 
atmosfery zaufania tak nie­
zbędnej dla pokojowego
współżycia i współpracy na- 1 *rod ow .

W dradze do Budapesztu
Po krótkim posioju puciąg 

ruszył w dalszą drogę i oko­
ło godz. 10 mjn« 30 przybył do 
Gyor, gdzie zebrane bylv jesz 
cze liczniejsze tłumy ludności. 
Przemówienie powjtalne w y­
głosił bui mistrz miasta G yói, 
jioczem dziewczęta w strojach 
narodowych wręczyły panu 
prem jerowi kw iaty.

W kilka nunut później po­
ciąg ruszył dale j i zatrzymał 
się w Komarom,. gdzie rów­
nież na bogato przystrojonym

dworcu odbyły się na cześć 
p. premjera manifestacje po­
witalne.

W drodze do Budapesztu po 
ciąg zatrzymał się jeszcze na 
krótko w Budapeszt—Kelen- 
ield. Wszystkie stacje na dro 
dze pociągu były udekorowa­
ne flagami o barwach pol­
skich i węgierskich.
Powitaniewstolicy Wągier

O godz. 12 min. 40 pociąg 
przybył do Budapesztu, gdzie 
na spotkanie szefa rządu zja­
wili się premjer Goemboes, 
wrszyscy członkowie rządu, 
podsekretarze stanu i prezy­
dium rady ministrów, pp. Lasz 
lo de Taliy i Istvan de Barczy. 
Następnie stały zastępca wę­
gierskiego min. Spraw. Zagr. 
bar. Gab-ieL Ąpor, genej ało 
wie, prezydent węgierskich 
kolei państwowych podsekre 
tarz stanu di Otto Senn, nad- 
burmistrz Budapesztu, bur­
mistrz i prezes policji.

Z chwiłą wejścia pociągu na 
peron orkiestra odegrała 
hymn narodowy, poczem po 
powijaniu premjer Goemboes 
przedstawił zebranych p. pre- 
mjerowi Kościałkowskiemu. 
Na peronie ustawione były de 
legacje kolonji polskiej ze 
sztandarami, oddziały b. kom­
batantów, korporacje akade­
mickie ze sztandarami, od­
działy skautów węgierskich i 
zastęp harcerzy polskich, dełe 
gacje licznych stowarzyszeń 
węgierskich i wielkie tłumy 
publiczności, które wznosiły 
okrzyki na cześć Polski i pre­
mjera Kościałkowskiego.

Po j30V.itaniu na dworcu p. 
premjer z tow arzyszącemi mu 
osobami odjechał do zarezer­
wowanych apartamentów w 
hotelu Dunapaloia.

Tysiące domów spłonęło w Jafffie
Żydzi gromadnie uciekają do Tel Avivu

PARYŻ (PAT). Agencja Ha- 
Vasa donosi z Kairu: Otrzy­
mano następujące telefonicz­
ne doniesienie z Jerozolimy: 
Żydzi, stanowiący w Palesty­
nie 5 proc. ludności muzuł­
mańskiej, umiłują _ uniknąć 
prześlaaowau^grupując się w 
większych miastach i opusz­
czają miejscowości, w któ­
rych mieszkali rozproszeni i 
byli zbyt narażeni.

M asowa ewakuacja Jaffy

ęrzez Żydów, uciekających do 
'el Avivu, trwa. Opuszczone 

domy są natychmiast podpa­
lane. Wybuchło -wiele poża­
rów, pods ycanych przez v. iatr.

Wczoraj z rana spłonęło w 
Jaffię tysiące domów, przy-

czem strażacy byli bezsilni 
wobec pożar w.

W całej Palestynie panuje 
wielkie wzburzenie. Dzienni­
ki żydowskie, które ukazały 
się w szerokich czarnych ob­
wódkach, wzywają o pomoc 
rządu oraz piętnują prześla­
dowców, oskarżając icn otwar 
cie, że działają naskutek in- 
strukcyj, otrzymanych z za­
granicy.

W Jaffie /.marła jeszcze jt d 
na ofiara ostatnich rozruchów.

Większość sklepów arab­
skie! w Palestynie jest za­
mknięta. Sklepy żyd« wskie 
otwarte są jedynie w dzielni­
cach żydowskich.

Przywódcy muzułmańscy 
jednogłośnie postanowili pro-

wndzić strajk aż do chwili 
uwzględnienia żądań arab­
skich, to znaczy całkowitego 
wstrzymania imigracji ży­
dowskiej do Palestyny oraz 
wydania zakazu kupowania 
ziemi przez Żydów'.

Donoszą o szeregu nowych 
incydentów antyżydowskich 
w różnych punktach Palesty­
ny*

LONDYN. (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Jerozolimy, 
że wedle opubl kowanego tam 
komunikatu oiicjalnego od po 
czątku rozruchów- panie 16 ży 
dów zab'tych. 26 żydów zna* 
duje się w szpitalu. Pozatem 
jest 49 lżej rannych. Po stro­
pie arabskiej jest 5 zabitych. 
3.1 ciężej- i 49 lżej ranrych,

O godz. 13 min. 30 p. pre­
mjer Kościalkowski w otocze­
niu członków delegacji złożył 
wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Wizyty oficjalne
O godz. 13 min. 50 p. prezes 

Rady M nistrów wraz z towa­

rzyszącemu mu osobami wpi­
sał się do księgi u regenta Wę­
gier i pani de Ilo^-thy. NastęD- 
nie p. premjer złożył krótką 
w izytę u węgierskiego premje 
ra i u mm. Spraw. Zagr. O 
godz. 14 min. 15 rozpoczęło się 
śniadanie, wydane na cześć 
p. premjera przez posła R. P.

Pierwsza podróż „Batorego”
Z pokiadu statku M-S „Bato­

ry ‘ nadeszła w-iadomość, iż 
opuścił on już Triest, udając 
się w podróż inauguracyjną 
Pierwszym etapem będzie Du­
brownik, Na pokładzie statku 
znajduje się 6 0 0  wycieczkowi­
czów, którym towarzyszy kon 
suł Rzeczypospolitej w Tr'e- 
śeie, Dygat.

W Trieście w chw-ili odjaz­
du statku zgromadziły się ol­
brzymie rzesze ludności wraz 
z miejscowemu władzami i 
przedstawicielami licznych or­
ganizacyj. W chwili podnie­
sienia kotwicy, orkiestra ode­
grała hymn narodowy pol­
ski, „Giuvinezzę“  i „Pierw7szą 
Brygadę41.

Przed odbiciem statku od 
brzegu, dyrektor stoczni, Kc- 
sulich w .mundurze faszystowr

skini przybył na mosiek kapi­
tański, składając kapitanowi 
Borkowskiemu życzenia po­
myślnej żeglugi. Pogoda do­
pisuje.

STRASZNY WYBUCH W SZKOL.E
W szkole sztuk i rzemiosł w Kai- 

rzc mistąoil wczoraj wylmcł; chlo- 
tul Ofiarij wybuchu padło ■'i stu­
dentów. 4 profesorów i 11 osób. -ze 
służby. Wszy strach przewi :z.óno lo 
szpitala. Również pewna liczba stią 
żaków, przybyłych na pomoc, lilegia 
oparzeniom.

NAPAD
NA KANDYDATA NA POSŁA '
Kilkunastu osobników wtargnęło 

do lokalu wyborczego antysemic&ie 
go kandydaia na posła Costona w 
Algierze gdzie przyjęto ich strzała­
mi rewolw eiowemi. Jeden z n&pi st 
ników został ciężko ranny, kilku 
lekko. Policji dokonała 7 areszto­
wań. i

Zdjęcie nasze przedstawia nowego wojewodę krakowokic- 
gc płk. dypl. Michała Gno.i.sk iego, dotychczasowego komen­
danta Szkoły Podchorążych Artyłerji w Toruniu, w 
drzwiach wagonu kolejowego w czasie odjezdu z JYarsza-

w y  dft Krakowa,



f

Sfr. 2

Pokłosie ostatnich wydarzeń
titika miii. wynoszą szkody we Lwowie

Obóz izolacyjny w Berezie 
Kartuskiej zińjianił swoich lo­
katorów. Onegdaj wypuszczę 
ni zostali przebywający tam 
czterej działacze b. Obozu Na­
rodowo * Radykalnego oiaz 7 
Ukraińców, w śród których 
znajdowali się dwaj, co prze­
bywali w Berezie od założenia 
tego obozu, to test od czerwca 
1934 r.

Obecnie przybyli do Bere- 
zy nowi loka torzy są to różni 
działacze i agitatorzy komu­
nistyczni, aresztowani na te­
renie całego kraju w związku 
z óstatniemi wypadkami.

Największy tran-port prze­
był ze Lwowa. Wedle nadcho­
dzących wiadomości ze Lwo­
wa przybędą jeszcze dalsze 
transporty. Podobno wywie­
ziono już przeszło sto osób. 
którzy* mieli bliższą łączność 
z krwawemi wypadkami we 
Lwowie.

DYMISJA w o j e w o d y  
LWOWSKIEGO?

Rozeszły się równi *ż pogło­
ski o zgłoszeniu dymisji przez 
wojewodę Iwcw-skiego Belinę- 
Prażmowskietro, jak dotych­
czas niema jeszcze oficjalnej 
wiadomości na ten temat.

Potwierdzają się nasze in­
formacje o celu pobytu w War 
szawie b. prani jera prof. Bar­
tla. Oświadczy! on, że nodzie- 
lil się z premjerem Koścird- 
kowsktm wrażeniami o wy­
padkach lwowskich.

Prof. Bartel podniósł, że 
wypadki te miały znacznie

Jioważn ejszy charakter, aniże- 
i o tem p.sano w pras:e.

PowtełźTał dośłdwnie:
„Jeśli <Je ludzi strzelają, a ci 

me ucfekąją, lecz ma bez oba­
wy Śmierci, to już nie są za­
mieszki. To pachnie rewolu­
cją".

STRATY w e  i w o  w ie .
Specjalna komisja dokony- 

wuje obliczenia strat w związ­
ku z zaburzeniami we Lwo­
wie. Szkody- te są bardzo du­
że. i podobno sięcają sumy k l 
ku miljonów złotych. Osób po 
szkodowanych jest ponad ty-

S1 NADZWYCZAJNA SESJA 
SEJMOWA.

Rozeszły sjję pogłoski, że po­
słowie z grupy pulkownikow- 
, sklej zamierzają wystąpić z

w nioskiem do P. Prezydenta 
Rzplitej celem zwołania nad­
zwyczajnej sesji parlamentai-

Inej. Taki wniosek musi być 
podpisany przynajmniej przez 

'połowę członków Izby.

Piękny czyn ku czci Marszałka
1 '0 karabinów masz. ofiarowali Arm î robotnicy

Pan Prezydent R. P. przyjął 
w dniu wczorajszym na łącz­
nej audiencji wiceministra 
Spraw Wojskowych gen. Sła- 
woj-Składkowskiego, delega­
cję wytwórni uzbrojeu a w o- 
sobach dyrektora W ierzejskie 
P i dyr. Ski zypińskiego oraz 
elegację robotników wytwór 

ni.
Delegacja zaprosiła Pana 

Prezydenta R P. na uroczy­
stość wręczenia w dniu 25 bm. 
p. ministrowi Spraw Wojsko­

wych stu karabinów maszy 
nowych ku uczczeniu pamię­
ci Marszalka Piłsudskiego, o- 
fiarow anycL Armji Polskiej 
przez pracowników Fabryki 
Karabinów.

Delegacja w tym bornym 
składzie została przy jęta ri >w-
nież przez Generalnego ln 
spektora Sił Zbrojnych gen. 
dyw. Rydza - Śmigłego, która 
zaprosiia P. G^eralnego In­
spektora Sił Zbrojnych na po­
wyższą uroczystość.

Skazany na 67 lat więzienia
Represje w HiszpanJI nieco złagodzone

MADRYT (PAT.) Wedk o- 
statnich doniesień, władze 
nieco złagodziły represje w 
stosunku do elementów pra­
wicowych. Gubernator Kurdo- 
by oświadczył, że urzędnicy 
dokonywujący samowolnych 
aresztowań będą surowo ka­
rani.

W Kartaginie wypuszczono 
na wolność zwolenn k ó w  ugru 
powań prawicowych, areszto­
wanych w dniach 17 i 1S kwiet 
ma. Z drugie! j  strony dorosizą 
o dalszych rugach w admini­
stracji. W Madrycie udzielo­

no dyiuisd komisarzowi poli­
cji. W Kartaginie wyaano 
rozikaz aresztowania byłego 
mera, monarchisty. W Ma­
drycie skazano na 6? lut wię­
zienia i 50 tys. pesctów od­
szkodowania obywatela ziem­
skiego, który podczas rewolty 
w 1934 r. miał zahić 3 paste­
rzy.

W miejscowości Lugo w y­
buchło gwałtowne starcie po- 
m:edzy komunistami a faszy 
stami, Jest 1 zabity i wielu 
rannych.

- ■•OWiadomości z całego świata
ODNAL AZŁ SIĘ 

POSEŁ NIEMIECKI
Agencja Reutera donosi z Kairu, 

że Zdg-ciony od kilku dni poseł nie­
mu l i  son Stohrrr został wczorai 
o «roi’z. 9 30 c z o ł u  lokalnego odnale­
ziony o-zez samoloty brytyjskie 
wpobliżu miejscowości Baharia. Von 
Stohrer oraz jego szofer znajdują 
się w dobrem zdrowiu. Obaj, około 
południa czasu lokalnego powrócili 
samolotem do Kairu.

POBÓR W AUSTRJI
Agencja Reutera donosi z Wie­

dnia, że w organie rządowym 
„Reichspost" opublikowano decyzję 
rządu austriackiego, powołującą 
pod sztandary 30 tys. ludzi. Pobór 
odbędzie się na jesieni.

ROZWIĄZANIE 
PARLAMENTU W BELGJI

Na mocy dekretu królewskiego

Neble kUDljne.y P. Morawskiego
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 

=  przetrwają kilka pokoleń —-

P r a s a  z a g ra n ic z n a
o wydarzeniach w Polsce

Agencja PRESS donosi z 
Wiednia:

Prasa zagraniczna, a głów­
nie czechosłowacka, poświę­
ca wiele uwagi ostatnim wy­
darzeniom politycznym w Pol 
sce. Dzienniki czeskie dają 
wyraz przekonaniu, iż zwol­
nienie b. premjera Świtalskie 
go i b. min. Matuszewskiego 
ze stanowisk urzędowych nie 
wyczerpało listy zarządzeń, ja 
k.e okażą się konieczne prze­
ciw „grupie pułkowników".

Represje już izastosowane, 
n az te, których oczekiwać na- 
;Jy w niedalekiej przyszło- 

, położyć mają kres w c:ąż 
\>zcze bardzo silnym wpły­

wom tej grupy w administra­
cji i w całym aparacie pań­
stwowym.

Z ostatniej rozgrywki w ło­
nie obozu rządowego gabinet 
premjera Kościałkowskiego

wyszedł zwycięsko, a „grupa 
pułkowników" robi wrażenie, 
jakby pogodziła się narazie z 
poniesiona klęską.

„Prager Presse" donosi, iż 
zwolniony wojewoda Śwital- 
ski należał do przywódców 
„grupy pułkownikow". Pismo 
nazywa karjerę wojewody 
Świtalskiego „błyszczącą". Od 
adjutanta Marszałka Piłsud­
skiego do prezesa Rady Mini­
strów i marszałka Sejmu prze­
biegł w krótkim okresie lat 
wojewoda Świtaiski. Ta świet 
na karjera j osiągnięcie naj­
wyższych pozycyj w państwie 
nie uchroniło woj. Świtalskie­
go od zwolnienia.

Dzień niki praskie dają wy­
raz przekonaniu, iż gabinet 
premjera Kościałkowskiego 
przez ujawnione zdecydowa­
nie wzmocnił swoją pozycję.

Izba Deputowanych i senat belgij- 
.iki zostały rozwiązane. Datę no 
wych v yborów ustalono na dn. 24 
maja Nowy parlament zbierze się 
w Brukseli dn. 23 czerwca.

SPADŁ WIELKI METEOR'
Wpobliżu miejscowości Viliarr3jo 

de 1'uentes (Hiszoanja) spadł wielki 
mtiieor, poczem zerwał się szalony 
cyklon, wyrywając z korzeniami 
przeszło 200 dębów.

DEMONSTRACJA STRAJKOWA
W Lyonie odbyła się demonstra­

cje strajkujących robotników fa­
bryk sztucznego jedwabiu. Kilku 
demonstrantów aresztowano', lecz 
niebawem wypuszczono ich na wol­
ność.

SKAZANIE 24 KOMUNISTÓW
Po kilkutygodniowej rozprawie za 

padł w Plowdiwie (Pilipopolu) wy­
rok w wielkim procesie aomunń 
itycznym. Z 46 oskarżonych o dzia 
lalnośc antypaństwową 4-ch skaza­
no na wie'tenie do lat 12, a 20-stu 
od 4 do 10 :ut, 22 oskarżonych unie­
winniono. Wśród skazanych znaj­
duje się kilku znanj ch członków 
nielegalnej bułgarskiej partii komu 
njśiycznej i organizac.vi młodzieży 
lomunisiycznej.

NIEMCY ME OTRZYMAJĄ 
POŻYCZKI Vi ANGLJt

Na wczorajs/.em posiedzeniu Izby 
Gmin w czasie debaty budżetowej, 
poseł Labour Party Dalton domagał 
się jasnego oświadczenia r2ądu w 
sprawie bardzo niepokojących — 
jak zaznaęzvł — pogłosek na temat 
rzekomo projektowanej pożyczki 
dla Niemiec. Sekietarz finansowy 
urżędu skarLa Mornson oświadczył 
w odpowiedzi, co następuję: „O ile 
nam wiadomo, pogłoski te są zupeł­
nie bezpodstawne ,

CZY MEKSYK 
OPUŚCI LIGĘ NARODÓW?

Sprawa wystąpienie Meksynu z 
Ligi Narodów została — jak się zda 
tr — ostatecznie odroczone do wrześ 
niowej sesji zwyczajnej kongre su. 
Stała komisja wprawdzie zebrała się, 
ale nie omawiała tej kv estji Sesja 
nadzwyczajna wydaj : się mało praw 
dopodobc ».
AMERYKA DLA AMERYKANÓW
Na waluem zebraniu an.nrykad- 

skiej organizacji National Sentinełs, 
przewodnicząca pani Jesse Nichol- 
son, wygłosiła przemówiei in, w któ 
rem domagała się deportacji 
7.300.000 obcokrajowców, tale, aby 
prawdziwi Amerykanie mogli otrzy­
mać pracę zarobkowy

Wydaje jię mało prawdo­
podobne, by grupa ta zdoła­
ła zebrać az tyle podpisów.

Przypominamy, że premjer 
Kościalkowski zapowiedział 
zwołanie sesji nadzwyczajnej 
jeszcze przed 1 czerwca, a 
więe w maju. W tych warun­
kach nie należy więc wyklu­
czyć możliwości, że Rząd zwo 
ła Izby na sesję nadzwyczaj­
ną bezpośrednio po uroczy- 
ściach żałobnych.

WYNIK NARADY 
NA ZAMKU.

Tematem dalszych rozważań 
w kolach politycznych jest 
sprawa polityki gospodarczej. 
Nie bez sluszinosci wskazują, 
ze onegda**,za narada gospo­
darcza na Zamku miała decy­
dujące znaozenie.

Wybitni publicyśc obozu 
rządowego wskazują bez o- 
gródik, że czas już skończyć 
ostatecznie z programem tfe- 
flacyjnym, to jest z polityką 
zaciskania pasa.

Ekonomiści nawołują do 
zmiany poi Tyki gospodarczej 
oczywiście bez naruszania za- 
saa polityki walutowej. Złoty 
polski pozostanie nadal nie­
naruszony.

MóUi sie natomiast o wiel­
kiej akcji kredytowej na ro­
boty inwestycyjne.

Na wczorajszem posiedze­
niu Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów, który obradował 
pod przewodnictwem wicepre­
miera i ministra Skarbu nż. 
Kwiatkowskiego omawiano 
właśnie plan robót inwestycyj 
tych ns. najbliższą , przysz­
łość.
DYMISJA WICEMINISTRA 

ŻONGOlLOWICZA.
Wiceminister Oświaty, ks. 

Żongołłowicz zostaje z dniem 
30 b. m. dymisjonowany i prze 
chodzi w stan spoczynku rów­
nież jako profesor Uniwersy­
tetu Stefana Batorego w Wil­
nie.

ECHA DYMISJI 
B MIN. MATUSZEWSKIEGO

W kolach politycznych sły­
chać, iż między b. min. Matu­
szewskim a premjerem Ko- 
ściałkowskim nastąpiła zna­
mienna wymiana listów.

B. min. Matuszewski w liście 
wystosowanym do p. premjera 
prosił o sprostowanie komuni­
katu urzędowego o zwolnie­
niu go ze stanowiska prezesa 
komisji oddłużeniowej dla 
samorządów w tym sensie, 'i 
zwolnienie to nastąpiło na 
wtasną prośbę. B. min. Matu­
szewski oowolał się na to, iż 
rzeczyv iście wniósł pismb o 
zwolnienie gu z zajmowanego 
urzędowego stanów łsKa.

W odpowiedzi premjer JTo- 
ścmłkowski wyjaśnił, iż dy­
misja b. min. Matuszewskie­
go nastąpiła przed otrzyma­
niem prośby o zwolnienie, wo­
bec czego treść komunikatu 
urzędowego pokrywa się z rze- 
czyw istością.

h /i i i i o
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
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Nsdprcgramuwe 

słuchowisko
W przerwie obiadowej radio 

zwykle nie funkcjonuje.
Ale tego duia i-adjosłuchacże 

mieli jjTilą niespodziankę. O go 
tizinie drugiej nadano przez ra 
djo krotki djalog. 1 reścią ^e- 
go była klótma małżeńska, bto 
wa zwykle, banalne. Ale gra 
nadzwyczajna! Jaka sila gk* 
su! Jaka naturalna intonacja!

— Łotr jesteś! — krzyczał 
głos kobiecy. — Ciągle mnie 
zdradzasz! Znów cię z rudą 
.kadzią widz ano!

— Daj mi spokój!
— Miłości u innycL szukasz, 

a do mnie jeść przychodzisz!
—■ Bo dobrze gotujesz!
— Nie! Nie ma taK dobrze! 

Tam gdzie nabierasz sił, taia 
je i trać!

l ’o djalogu rozległ się trzaslc, 
doskonale imitujący uderzenie 
w twaiz.

W całym kraju radjosłucha- 
cze pokładali się ze śmiechu.

— Hallo! Hallo! — odezwat 
się glos speakera. — Chcąc 
sprawić radjosfuchaczom miłą 
niespodziankę, nadaliśmy nie­
przewidziany w programie djn 
log, napisany przez Alojzego 
Dryndalskiego, wykonany 
przez parę młodych, utalento­
wanych aktorów* pannę Ciup- 
kiewiczównę i pana Pietrasz­
ka... Po przerwie dalszy ciąg 
programu.

— Świetni aktorzy! — mó» 
wiono w całym kraju —  Co 
to za jedn ? Zupełnie niezna­
ne nazwiska.

*

Tego samegc dmą zgłosił się 
do łyrektora7 stucha radiowe­
go kieroWłbk jednego z te­
atrów

— Dyrektorze — oświadczył
— słyszałem przez radjo świet 
nie zagrany djalog mnłzeńsk.. 
Bylcm zachwycony g-ą panny 
Ciupkiewicz i pana Pietraseka 
To widocznie bardzo młodzi 
aktorzy, bo nigdy tych na­
zwisk nie słyszałem... Chciał 
bym ich zaangażować

— Ależ...
— Rozumiem, rozumiem — 

uśmiechnął się kierownik te­
atru. — Pan chce ich zacnortać 
dla rad ja. Jestem gotów dać 
odszkodowanie za zerwąnwj 
kontraktu...

— Niemożliwe-
— Dlaczego9
Dyrektor mTczał przez chwi

lę.
Dobjze — zdecydował się

— Powiem panu prawdę, ale 
musi mi pan dać słowo, że nikt 
się nie dowie!

— Słowo.
— Otóż — wczas, i prserwy 

obiadowej nasz woźny zamia­
tał s*udjo. Nagle wpadła jego 
■żona i zrobiła mu awanturę... 
Zapomnieli zupelire, że mikro 
fon nie jest wyłączony. Przy­
biegłem w chwili, kiecfy się za 
częli bić! Rozumie pen, co za 
kompromitacja? Cały świat 
słyszał kłótnię woźnego z żo­
ną.

— Jakto? Przecież speaker 
powiedział...

Dyrektor uśmiechnął się.
— To ja sam, proszę pana, 

żeby ratować sytuację, ogło­
siłem przez mikrofon, żc przed 
chwilą nadaliśmy krótkie słu­
chowisko. Nazwisko autora i 
aktorów zmyśliłem sobie na 
miejscu.

Napoleon Sądek.

P o d r ó ż u j  t y l k o  
samolotem!



Ręka skazana na 2 lata więzienia
I  takie bywają wypadki w Ameryce

IW sądownictwie amerykan- 
skiem czasem zdarzają się nie 
zwykłe i komiczne wypadki, 
które są zupełnie niezrozumia 
fe dla E urorejczyka. Nie 

skależy tego zjawisf 
ryła

na-
tłumaczyć 

wyłącznie lukam w amery- 
kauskiem prawie karnem, lecz 
również szczególną pomysło­
wością tamtej szych adwoka­
tów.

SKAZANA KUKA
,j W Baltimore stanął w  tych 
dniach przed sądem włamy­
wacz, który zamierzał doko­
nać niezwykle wyrafinowane

fo włamania do banku Gmach 
amku stanowego w Baltimo­

re jest umieszczony między 
dwoma domami mieszkaInemi.

W jednym z tych domów 
Fryderyk Maller wynajął po­
kój, ktorego ściana przylega­
ła do muru bankowego. Ze 
swego pokoju borował on no­
cą otwór w  ścianie, przez któ­
ry zamierzał dostać się do ban 
ku. Przvpadkiem wyborował 
cn otwór tak szczęśliwie, że 
napotkał na safes, w którym 
znajdowały się klejnoty. Miał 
tylko wsunąć rękę w otwór, 
by klejnotv stały się jego 
»»własuością“ .’

Y, skutek czujności nocne­
go dozorcy, k tóry pilnie 
strzegł safesów, Ma''er został
Przyłapany na gorącym uczyń 
ku i stanął przed sądem. Mal­
ler przyznał s>‘ę do winy i nie 
zaprzeczał, że zamierzał 
bkraść i inne safesy.

Mimo to jego obrońca — 
*nana osobistość w  świecie 
Podziemnym — żądał uniewin 
Qienia swego kl enta. Opie- 
rał swe wywody na starem 
Prawie amervkańskiem z 1847 
^oku, nakazu jącem ukarai ie 
Podzieją, który wszedł do eb- 
cego mieszkania. W tym jed ­
nak wypadku Maller nie 
'vszedł cło obcego mieszkania, 
Osunął tam tylko rękę, sąd 
nn»że w>.ęc ukarać tytko jedną 
rękę.

Na sali sądowej zapanowa­
ło milczenie. Zakłopojany sę 
dzia nie wiedział, jak wybrnąć 
z sytuacji. Wreszcie wpadł 
na szczęśliwy pomysł: skazał 
rękę Maiłera na dwa lata wię­
zienia. Przestępca miał do 
" W y b o r u  uwie możliwości: po­
zwolić na obcięcie ręki, lub też 
udać się do więzienia za ręką. 
Wybrał tę drugą możliw ość 
^towarzyszył" swej ręce do 
więzienia,

ZMARŁY 
SKAZANY NA ŚMIERĆ

. lW okręgowym sądzie w  Bo 
Atonie zdarzyła się w tych

dniach melada sensacja. Na 
sali zjawił się przewodniczą­
cy Sądu przysięgłych. który 
zakomunikował powziętą 
przez przysięgłvch decyz ię.

„Przysięgli sędziowie po 
3-godzinnvch obradach uznali 
Jerzego Malboury winnego 
zabójstwa inżyniera Waltera 
Whermana. Przysięgli sędzio 
wie przyjęli tę decyzję jedno­
głośnie.

Podcza* odczytywania de­
cyzji sędziów przysięgłych 
oskarżony nie zajmow ał ławy 
oskarżonych. Sad skazywał 
ra karę śmierci umarłego, po 
nieważ Jerzy Malboury przed 
kilku dniami zamknął oczy na 
wieki.

Przed 3 miesiącami inży­
nier Walter Wherman został 
zabity na budowie. Stosunki, 
jakie zabity utrzymywał z pa 
nią Malboury skierowały po­
dejrzenie na Jerzego Malbou­
ry. Ten zmiejsca przyznał 
się do winy. Zeznał, że zabił 
kochanka żony, powodowany 
zazdrością.

Na kilka dni pized rozpra­
wą sądową Ma:.bourv dostał w 
w.ęzieniu araku sercowego i 
zmarł. Rzecznik powództwa 
cywilnego domagał się .ednak, 
by, mimo śmierci oskarżone­
go, sprawa się odbyła. Doma­
ga sjg on bowiem odszkodo­
wania od rodziny zabójcy : je ­
śli sąd uzna Jerzego Malboury 
za winnego zabójstwa, wów­
czas bedzie mógł on wvstąpić 
na drogę sądową o odszkodo­
wanie. Sprawa ta oparła się 
aż o ministerstwo sprawiedli­
wości, które wresizcie pozwo­
liło wy dczvć proces zmarłe­
mu Malboury, Ponieważ sąd 
przysięgłych uznał Jerzego 
Mafbbury za winnego, rodzi­
na zabitego może domagać się 
obecnie odszkodowania od ro­
dziny Jerzego Malboury.

PRZESTĘPCA 
NIE CHCE ZGODZIĆ SIĘ NA 

UŁASKAWIENIE
Gaston Lancis, Francuz z po 

chodzenia, który dopiero w 
1926 t o k u  został natuia! izowa 
ny, nułeżał do najgroźniej­
szych członków świata pod­
ziemnego Nowego Jorku. Jar 
ko bliski współpracownik Al 
Cap one miał na sumieniu nie­
zliczoną ilość zbrodni. W 
czerwcu 1°32 roku zastrzelił 
oi icera policji i uciekł do 
Chicago.

Pc póltort roku wrócił znów 
do Nowego Jorku i w dalszym 
ciągu grasował na terenie te­

go miasta. Pewnego.dt ia pod 
czas obławy policyjnej został 
po zaciekłym oporze ujęty i o- 
sadzoiiy w  więzieniu. Wkrót­
ce stcnął on przed sądem, któ­
ry skazał go na dożywotnie 
więzienie.

Na kongres policyjny, któ­
ry odbył się w Nowym Jorku 
w roku 1935, przybyło rów­
nież kilku wyższych urzędni­
ków policyjnych z Chicago. 
Major Some, kierowrik policji 
chicagowskiej, przeglądał al­
bum przestępców, skazanych 
na dożywotnie więzienie. Na­
gle jego wzro.k zatrzymał się 
na fotogralj’ G^stona Lancis, 
który był poszukiwany w Chi 
cago za dokonanie 3 mor­

derstw.
Lancisa przesiano ż więzie­

nia Sing Sing do Chicago i 
tamtejszy sąd okręgowy ska­
zał go na karę śmierci.

Po ogłoszeniu wyroku obroń 
ca Francuza ośw.adcżył:

— W  zasadzie mój klient 
przyjmuje wyrok, lecz dopie­
ro po odsiedzeniu pierwszej 
kary, pozwoli się umieścić na 
krześle elektrycznem. Żaden 
obywatel amerykański nie mc 
że jednocześnie być skazany 
na dwie kary.

Obrońca miał słuszność. Sę­
dziów ogarnęło zmieszanie. 
Nie wiedzieli, jak wybrnąć z 
sytuacji. Jedno było tylko 
wyjście: gubernator stanu No

wy Jork powinien byl ułaska­
wić skazańca. Początkowo gu 
bernator, który nie znał krucz 
ków prawniczych, nie chciał 
się mieszać do tej sprawy Do 
piero pod naciskiem opinji do 
magającej się surowego uka­
rania groźnego pizestępcy; 
zgodził się ułaskawić Francu­
za. Lancis miał opuścić wię­
zienie, przed więzieniem cze­
kałaby na niego policja, któ- 
raby go po laz drugi areszto­
wała. Wówczas dopien* 
możnaby było wprowadzić w: 
czyn drugi wyrok, skazującyj 
go na karę śmierci.

Obrońca Francuza twierdził 
jednak, że n kfi nie ma prawa 
zmusić jego klienta, by sko­
rzystał z przyznanego mu "uła­
skawienia. Sąd Najwyższy; 
byl jednak innego zdania, 
Twierdził że ułaskawienia nie 
można odrzucać. Decyzja Są­
du Najwyższego była autory­
tatywna i w  tych dniach Lan-f 
ci= zasiadł na krześle elfek- 
trycznem. j'

N& zachodzie St, Zjednoczony cl stoi jedyne w swoim rodzaju drzewo, z którego, wnętrze
kolonista zbudował dom

Wie/lri zaszci kjt -  małe płace

Ile zarabiają dygnitarze angielscy?
Największem bezprzecznie 

na świecie państwem jest wiel 
ka Brytanj u. Tb też angielski 
premjer posiada najlepszą „po 
sadę“ na świecie. Za swą pra­
cę nie otrzymuje on jednak 
wynagrodzenia. Nie wypłaca 
mu się pensji, nie wyznacza 
mu się funduszów na cele re­
prezentacyjne. Nawet za ben­
zynę, zużytą przez jego samo­
chód, nie płaci państwo.

.Aby podeprzeć finansowo 
„biednego" premjera piąci się 
mu 5000 fumów rocznie za u-

Ręlikwii iw. Demetriuse przechowywane w katedrze bukareszteńskiej słyną z cudów. 
Rok rocznie udają się pielgrzymki do trumny śv iętego.

rząd pierwszego lorda sl a mu. 
Wielka Brytanja posiada bo­
wiem dwóch ministrów skar­
bu Prawdziwego, który ukła­
da budżet, i premjera, który 
kontroluje wydatki i przecno 
wuje klucze od skarbca. Za 
to otrzymuje on 5000 funtów.

Lord Asąuith był miljone- 
rem. Gdy opuścił stanowisko 
premjera, byl tai zubożały, 
że jego przyjaciele klubowi 
musieli go wspierać. Lloyd Ge 
orge radził sobie w  inny spo­
sób. Był dziennikarzem i pra­
cował dla prasy amerykań­
skiej.

Najlepiej płatnym urzędni­
kiem angielskim jest lord pie­
częci. JaKO lord pieczęci po­
siada 6000 funtów rocznego do 
chodu i jako marszałek dwo 
ru 4000. Gdy przechoozi na e- 
meryturę, otrzymuje 5000 fun 
tów rocznie. ( zigsto piastuje 
również stanowisko sekreta­
rza stanu dla Szkocji i otizy- 
muje za to 2000 funtów.

Pozostali n nistrowie, bez 
względu na to jaki posiada q' 
resort, otrzymują 2000 run+ów 
rocznie. W  izasadzie jednak o - 
trzymują o wiele iuniej, po­
nieważ podatek dochodowy w. 
Anglji jest bardzo wysoki- 
Gdy minister posiada żonę ii 
dzieci, wypłaca mu się ze skarj 
bu państwa .1567 funtów, rocz­
nie. \

Jeszcze gorzej płatni są u*; 
rzędnicy kolonjalni. Wice­
król Indyj otrzymuje rouzmie
12.000 funtów. Musi on jednak! 
co roku yyznaczać nagrodę w. 
wyścigach konnych V/ wysoko 
ści 4000 funtów, wydać na i-1' 
mniej 7 wispau ałycŁ obiadu w 
dla indyjskich maharadżów1 i 
płacić podatek dochodowy vr 
wysokości 3.580 funtów. W y­
znaczona pensja nie starczy 
więc na pokrycie wszystkich 
wydatków związanych z pia­
stowanym pTzez n ego urzę­
dem i często musi on sięgać dtf 
własnych funduszów.

Straszna śmierć piekarza
Na szosie pod miejscowo­

ścią Lubichowo, pow. staro­
gardzkiego wydarzył się wczo 
raj wieczorem tragiczny w y­
padem

Mistrz cechu piekarskiego, 
niejaki Bronisław Czapiew­
ski, wracając ze Starogardu 
do domu, wjechał przeumem 
kołem roweru w wyrwę na 
szosie, naskutek czego wywró

cii się do przydrożnego rowu. 
Upadek był niefortunny. Cza 
piewski bowiem uderzał gło 
wą w pryzmę kamieni tak 
nieszczęśliwie, iż doznał pęk­
nięcia kości i wstrząsu móz- 
gu.

Mimo pomocy lekarskiej w 
kilka godzin zmarł w  szpita­
lu. Wypadek spowodowany 
był brakiem światła na rowe­
rze zmarłego.
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XII.
Opowiadam

— Otóż, panie komisarzu — 
rozpocząłem — kiedy w 1917 
r. żona moja, Anastazja, za­
przestała ze mną korespondo­
wać, byłem w niemałym kło­
pocie, pragnąc dociec przy­
czyny nagłej przerwy w ko-

n ondoweniu żony, kiórą — 
ać muszę — kochałem 

pierwszą młodzieńczą miło­
ścią. Po długich usiłowaniach 
nawiązania z n lą kontaktu pi­
semnego i braku odpowiedzi, 
wiosną 1918 roku posta.rovri- 
łęn| wspóln;e z kolegą, Wła­
dysławem (Jwardysem, uciec 
z niewoli i za wszdką cenę 
przedostać się do Warszawy.

Żona kolegi mieszkała rów­
nież w Warszawie i ożywieni 
nadzieją rychłego ujrzenia ro 
dzinny^h proaów, przygoto­
waliśmy ucieczkę. Nad rzeką 
Pilicą natknęliśmy się na na­
turalną zaporę

Nie zważając nato, że po 
jednej stronie stały posterun 
ki austriackie, po drugiej 
zaś — pruskie, przez rzekę 
puściliśmy się wpław i po 
wielkich wysiłkach zziębnię­
ci do szpiku kości przeprawi­
liśmy się przez Pilicę.

Gnani sl rzalamł karabinów 
austrjackich, ukryliśmy się 
w  zaroślach po przeciwnej 
stronie rzeki, narażeni ciągle 
na przywitanie strzałami ze 
strony posterunków niemiec­
kich. Szczęście nam sprzyja­
ło, a ciemna noc zawiodła nas 
do wsi odleełej od rzeki o ja ­
kie 3 kiloanietrv.

Trafiliśmy do dobrych lu-

|dzi, którzy nie odmówili nam 
swojej gościny nakarmili, a 
nawet pozwolili przenocować 
na sianie w stodole.

Do Warszawy!
Rankiem opuściliśmy go- 

śc nne progi i, po pożegnaniu 
domowników, puściliśmy się 
w dalszą di ogę. Ucieczkę u- 
łatwiały nam cywilne ubra­
nia, w które — jeszcze pod­
czas pobytu w niewoli — zdty 
żyliśmy się zaopatrzyć.

Ponieważ w niewoli praco­
waliśmy w fabryce cennemu 
(w Małomierzycaoh k/Brna) 
każdy z nas posiadał stosun­
kowo dużą sumę koron, które 
mogliśmy wymienić w drodze 
i do Warszawy podążać kole­
ją-

Po kilku dniach byliśmy w 
Warszawie. Tutaj rozstałem 
się z Gwardysem. Po dokład- 
nem ustaleniu adresu żony, 
z bijąc cm sercem zbliżyłem 
sie do drzwi mieszkania i za­
stukałem.

Ten trzect
Otworzyła mi żona, ubrana 

w elegancki kostjum wiosen­
ny. W mieszkaniu zauważyłem 
sporo sprzętów nowych, któ­
rych nie kupowałem przed 
naszem rozstaniem. Anastazja 
przyjęła mnie ozięhle i nacią­
gając na ręce rękawiczki, po­
leciła mi zatrzymać się w mie­
szkaniu aż do je j powrotu, 
który miał nastąpić za małą 
godzinkę.

Wróciła po upływie dwóch 
godzin, pełna ukrytego niepo­
koju i niechęci do mnie. Jej

zachowanie zwróciło moją o- 
wagę, że poza mną kryje się 
jeszcze osoba mężczyzny. Za­
cząłem ją  wypytywać i nale­
gać, żeby powiedziała praw-

— Tak, mam kochanka! — 
odpowiedziała wreszcie. — I z  
tobą nie będę żyta. Ja nie mc 
gę wyzbyć się tego, co po wief 
kich cierpieniao; zdobyłam. 
Zresztą nie chcę wracać do 
rozbitego koryta! — powie­
działa mi otwarcie, a zarazem 
stanowczo.

Zaślepiony w miłości pa­
dłem przed nią na kolana, 
błagając o porzucenie kochan 
ka i powrót do Otwocka, gdzie 
zamieszkiwała moja rodzina. 
Ani zaklęcia, ani łzy i błaga­
nia n o  odniosły skutku, a 
groźbat i nie mogłem je j zmu­
sić do uległości, bowiem oba­
wiałem się z je j strony denun­
cjacji przed władzami okupa­
cyjnemu

Otrzymują posadę
Złamany na duszy, baz po­

żegnania, opuściłem niego­
ścinne progi domu, w którym 
byłem niegdyś panem. W yje­
chałem do Otwocku, a po u- 
pływie pewnego czasu otrzy­
małem posadę ogrodnika 
miejskjego w Konstancinie.

W międzyczasie, od władz 
okupacyjnych mających sie­
dzibę w gmachu, gdzie obec­
nie mieści się Rada Ministrów, 
uzyskałem t. zw. „Ausweiss“ , 
który ułatwił mi pobyt na 
terenie b. Kongresówki.

Jeszcze kilkakrotnie usiło­

ŻONĘ..
wałem namówić Anastazję 
do porzucenia kochankę, ale 
prośby moje nie skutkowały. 
Odpowiadała mi wręcz, że 
ja nie pottaiię stworzyć jej 
tych warników, do jakich 
przy boku kochanka zdążyła 
się już przyzwyczaić.

W końcu 1918 i oku Otrzy­
małem pracę ogrodr ika w ma­
jątku Jedlicze uoło Krosna, a

fw> odrodzeniu Polski wstąpi- 
am do szeregów Wojska Pol­

skiego, otrzymując przydział 
do żandarmerji.

W początku 1919 r. w towa­
rzystwie kolegi wybrałem się 
do Warszawy, ażeby ostatecz­
nie nakłonić Anastazję do 
porzucenia kochanka. Lecz i 
tym razem spotkałem się ze 
stanowczą odmowa.

Ze śc'śnię+em z bólu sercem 
powróciłem do Majdanu, gdzie 
mieścił się posterunek żan­
darmerji.

Nie byłem usposobiony do 
prowadzenia osamotnionego 
trynu żyria. Dokuczał m. 
brak towarzyszki życia i go­
spodyni w domu.

SpoiyKam Marję
Mar ja Szwaczykówna była 

córką niezamożnej wdowy 
hand ującei w Kolbuszowej i 
po okolicznych wsiach dewo- 
cjoraljami. Była średniego 
wzrostu szatynką o pięknych 
czarnych i dużych oczach. W 
tych niezapomnianych nigdy 
zwierciadłach duuzy m ieścły 
się łagodność i dobroć cha 
rakteiu.

Wychowana w dobrych za­

sadach, była panną uczciwą 
w całem tego słowa znaczeniu. 
W oicresie przypadkowego 
naszego poznania, Marja mia* 

ła narzeczonego. Matka Marji 
bvła przeciwna ich związko* 
wi małżeńskiemu, ponieważ 
narzeczony nie posiadał do* 
statecznych środków na zało- 
żenie domowego ogniska.

Muszę panu komisarzowi 
nadmienić, ze po nieudanych 
próbach nakłonienm ś. p. Ana­
stazji do porzucenia przyja­
ciela, moje cierprienia moral­
ne ustały, a długie lata roz­
łąki i zadany ból ostudziły mi 
łość ku dawnej żonie.

łaski matki
Pozyskanie serca Marji na­

stręczało mi wiele trudności, 
jednak niechęć matki do je j 
narzeczonego przyszła mi z 
pomocą.

Przedewszvstkiem wkupi* 
łelu się w łaski matki, a ciąsrłe 
i wytrwałe zaehody sprawiły, 
że w rezultacie Marja zerwa­
ła z narzeczorym.

Jak zaznaczyłem w pier- 
wiastkowein dcci odzeniu, z 
fjminy paiafjalne} otrzymi - 
lem świadectwo chrztu zaopa­
trzone napisem „waćte dla 
zawarcia związku malżeńsKie- 
go“ . To skłoniło mnie do za­
warcia związku z Marją i, 
w 1921 r. odbył się nasz ślub.

Dalszy ciąg jutro.

Czytajcie N. Sportowca
Cena 10 groszy
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Za grzechy matek
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Nie cbcąc zasmucać Jagi- Stenia zaniechała 
rozmowy o swoim planie i rzekia:

— Nic rozpaczaj, Jagusiu! Ty też jeszcze do­
żyjesz do lepszych czasów. Będziemy razem 
szczęśliwe. Powrócą jeszcze piękne dni,

— Dla mnie za późno.
— Nie mów tak, bo doprowadzasz mnie do roz­

paczy.
— Tak, czy inaczej, nikt nie będzie mi mógł 

zarzucić że żyłam bezużytecznie. Nabarowalem 
aie dosyć i chętnie pracowałabym nadał, aby 
tylko móc od czasu do czas a w  niedzielę przespa­
cerować się z tobą, StenieczKo. Pamiętasz, jak 
dobrze bawiłyśmy się, gdy wysziyśmy razem po 
raz pierwszy?...

— Nieraz jeszcze wyjdziemy
— A jakże!... Lada dzień po niedzieli... — od­

parła z goryczą niewiary i umdkła.
Odwróciła się do ściany, jakby chcąc ukryć 

swe myśli, malujące się w  oczach. Stenia wstała 
i krzątała się w pokoju, gotowa podbiec do Jagi 
na każde wezwanie. Zdawało je j się, że jaga 
zdrzemnęła się. Nagle osłupiała... Jagr jakbv się 
obudziła... i choć dopiero co była taka smutne, 
teraz jakby... zaśpiewała. Poczem nagłe straciła 
przytomność...

Stenia rzuciła się ku niej, strwożona, czy to 
nie koniec już... Omyliła się wszakże. Nie był to 
jeszcze kres cierpień Jagi Gerdziakówny. Otwo­
rzyła oczy i poprosiła:

— Spójrz na mnie.
Stenia usłuchała. Jaga szepnęła:
— Jakaś ty piękna!... I jaka twoja matka by­

łaby z ciebie dumna... gdyby cię nie porzuciła...
— Nie, ja w to me chcę i nie mogę wierzyć, 

żeby mnie świadomie porzuciła,..
— Masz słuszność, me wierz... To lepiej...
Nie przestając się wpatrywać w Stenię, Jaga

szepnęła:
— Chciałabym wiedzieć, co cię właściwie je ­

szcze czeka w życiu. Pragnęłabym z twego czoła

wyczytać twoje przeznaczenie... Musiałaś wiele 
wycierpieć w życiu, moja maleńka.

— Mniej, niż ty, duszko.
— W twoim wieku nie znałam jeszcze irusk.
Zmarszczka zjawiła się na -asnem czole Steni.

Odrzekła:
— To prawda... byłam bardzo nieszczęśliwa.
— Czyżbyś doprawdy nie miała już żadnej 

rodziny, przyjaciół?...
— Nie... ? wyjątkiem ciebie, Jagusiu, nie mam 

już mkogo. Chciałabym uczynić wszystko możli­
we, aby ci udow odnić, jak bardzo szczerze ci je­
stem oddana... i zobowiązana...

— Daiże spokój. Nic mi nie jesteś winna. To 
raczej ja jestem szczęśliwa że cię spotkałam, 
boś mi dala wiele, wiele radości...

— Ty mnie też...
— Ale ty mnie więcej... Byłaś mi światełkiem 

w ponurej i mrocznej nocy mego bytowania. 
W tej chwili jeszcze błysk twych lasnych ocząt 
rozświetla mi ciemności, zagarniające mnie już 
w swoją moc niemiłosierną.

— Słoja Jagusieńko biedna — szćpnęła Sienią 
i łzy trysnęły z jej oczu, spływając po pobladłych 
policzkach.

— Nie płacz, maleńka — uspokajała ją Jaga — 
bo ci łzy przyćmiewają oczy, a nie chcę. aby mi 
przesłaniały ten przeczysty błękit niebiański... 
Taka śliczna, a taka, biodactwo, nieszczęśliwa...

— To w dużej mirrze moja własna wiua — 
szepnęła Stenia z głębokim smutkiem.

— Gdyby ci wszakże mnie zabrakło, nie po­
winnaś poddawać się rozpaczy...

— Ach, nie mów mi o tem..
— Gdy się ma trochę odwagi, można pokonać 

wszystkie trudności- Masz dobry cnarakter i wie­
le wytrwałości. Wierzę w cielne. Mam do ciebie 
zaufanie. Niepokoją mnie tylko ci złodzieje, któ­
rzy cię prześladują.

— Cóż mi mogą zrobić?
— Jest między nimi także pewna podłe ko­

bieta.

przypomniała sobie słowa 
k o d

-r- Myślisz...
Mimowoli Stenia

iaśka MantarsKiego o rzekomej kochance Gucia, 
tóra miałaby być sprężyną wszystkich sp sków 

przec*w niej.
Jaga dodała:

-  Z pewnością jest w tem jakaś kobieta. Na­
kryłam przecież jeduą w two.m pokoju, gdy 
chciała ci podrzucić biżuterię Diaoickiei. Nie 
przyjrzałam się je j  dobrze, ale wydawała mi się 
brzydka, jak siedem grzechów głównych... Poza 
tem zdawało mi się, że jest zezowata...

Steni przemknęło na chwilę przez głowę „ łe z ­
ka!“ , ale natychmiast odpędziła tę myli niepraw- 
dopvdobną-

— Strasznie żałuję — mówiła dalej Jaga — że 
•ni się ta dziev-ke wyrwała. O, gdybym ją przy­
trzymała i zawlokła do komisarjatu, musiałaby 
wyśpiewać, jakie to kanalje ją opłacały za te 
bezeceństwa. Niestety, wywinęła m; się, jak żmi­
ja...

— Tak, to prav-da... Możeby w komisarjacie 
wydała swych wspólników i wtedy nareszcie wie­
działabym przynajmniej, za co jestem prześla­
dowana.

— Nie wątpisz więc, że to sprawka jakiejś ko­
biety. Ą nie domvśalsz sie zupełnie, ktoby to 
mógł b y ć,-

— Nie... Coptawda, pewien... snajomy... pod­
suną1 mi pewne domysły. Ale Kłamliwe.

— Jeżeli e». to mówił mężczyzna, to z pewno­
ścią skłamał. Oni wszyroy kłamią.

— TaL też nie można mówić... Są tacy, któ­
rzy... nigdy nie kłamią — westchnęłą.

— Nie wierz żądnemu... A wiesz, co m. uugic 
przyszło cło głowy?... Możu to głupstwo, ale chcia- 
łapym ci to powiedzieć.. Kto wie, czy ty nie je- 
stes... jedyną spadkobierczynią jakiegoś wielkie-

0 majątku... Może oni o tem wiedza i chcą cię 
atego właśnie zgubić?...

Dalszy ciąg jutro.
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C z y t e l n i k o m
P®ni F. P. z Krakowa pisze:
“Spełniły m- się wszystkie Pań- 

« i e  przepowiednie, tak dosłownie, 
ze jestem wprost oczarowana Pań­
skim talentem. Nie przypuszczałam, 
ze podobne cuda wogóle istnieją."

Pani „Czarna Janka" dziękuje -a 
trafne przepowiednie i opisuje m. 
m. następujący sen:

iijestem w jaknnd dużym, dw : 
okiennym pokoju, mo,i o zdener»-.v 
'Mana i tak mi jakoi smutno na du- 
»zy. W pewnej chwili słyszę j,i 
Odwracam się i widzę, że w kącik i 
siedzi stara l>abcia, bardzo sUim - 

i czysto ubrana i tak do mnie 
mówi: — Jtż niedługo będziesz tak 
cierpiała. Będziesz długo żyła."

Sen powyższy nałeży rozumieć do 
słownie. Czeka Panią długie życie. 
™ ciągu roku — półtora — nastąpi 
zmiana na lepsze. Szczęśliwy dzień: 
niedziela. Szczęśliwy kolor: czarny.

Smutna K. Niech się Pani wstrzy­
ma z pisaniem po papiery. Troska 
“ ani zakończy się dobrze. Nie 
wszyscy mężczyźni są obłudni. Wie­
lu jest uczciwych, tylko warunki 
materjalue zmuszają ich często do 
nieuczciwego postępowania. Ktoś 
Wyzna Pani sekret

M. Z. Długa. Otrzyma Pani list, 
lub papier urzędowy. Kłopot pie­
niężny będzie. Charakter pisma 
zdradza wrodzona inteligencję i spo­
strzegawczość Pierścień lub brosz­
ka z zielonym kamieniem przynie­
sie Pani szczęście. Szatynka jest 
Pani życzliwa.

8> K. z Bielańskiej. Synek zacho­
ruje. Proszę spróbować gry na lo­
terii. Mąż przyjedzie w tym mie­
siącu. Szczęśliwa data: 23 maja.

Liii z Otwocka. Nie drukuję Pani 
snu, gdyż prosi iąnie Pani o to, ale 
chętniebym to uczynił, bo jest bar­
dzo inteersujący. Zakocha się Pani 
i wyjdzie Pani zamąż z miłości, ra­
dzę jednak przy wyborze męża kie­
rować się również rozsądkiem. Na 
*®s Pani padnie najwyżej stawka. 
W 1938 r, czeka Panią duża zmiana.

.Ania (Żychlin). O loterji sny Pani 
nic nie mówią. Charakter pisma 
wskazuje, że miała Pani dużo zmart 
Wień w życiu. Otrzyma Pani pie­
niądze. Sprzeczka domowa będzie. 
Sytuacja polepszy się pod względem 
'^terjalnym.

r*B8. CHEM. f  ARM..4P. KOWAlS KI* WABSZAW*

Po/e i łiieilole n z e m i o s ł a  poljfeietfo

Krytyczne położenie Cechu Malarzy
— Cech Malarzy Chrześcijan

— informuje nas p. Dobielecki, 
sekretarz warszawskiego Ce­
chu Malarzy,—założono w 1845 
roku. Obecnie mamy niewie­
lu członków, bo tylko 60 osób 
zrzeszonych w naszej organi­
zacji.

Ogólna sytuacja material­
na, krótko mówiąc, jest tra­
giczna. Nędza, nędza i jeszcze 
raz nędzat Charakterystycz­
ne jest, iż stan ten spowodo­
wał nie, panujący obecnie po­
wszechnie, kryzys, ale błędne 
ustosunkowanie się sfer miaro 
dajnych do naszego zawodu.

Ustawa przemysłowa omoż 
liwia wydawanie kart rze­
mieślniczych każdemu, kto ją 
chce otrzymać. Rezultat jest 
taki, iż namnożyło się eonie- 
miara partaazy, którzy pisu­
ją w  wielkim stopniu dobrą 
opinję dyplomowanym facho 
woom - majstrom, odbierając 
im równocześnie chleb.

Niezrozumiały zupełnie 
jest ten fakt, bo przecież traci 
na tem zarówno Rzad i Skarb, 
jak również i my. Tajna robo 
ta naszych niefachowych koc 
kurentów, których absolutnie 
nie można skontrolować — do 
prowadziła do tego, że w 95 
procentach rutynowani człon 
kowie Cechu muszą być bez­
robotnymi. No, a o tem, że­
by ściągnąć z pasożytów ja­
kieś opłaty, czy świadczenia, 
to mowy być nie może. Stan 
ten trwa już od 1927 roku.

— Czy starają się panowie 
o to, abv jakoś zmienić ten 
nienaturalny stan rzeczy?

— Oczywiście, stale doma­
gamy się wydania ustawy, 
która zapobiegłaby temu, a 
przynajmniej rewizji kart 
rzemieślniczych. Jeśli to nie 
nastąpi, nietylko my, ale wo­
góle całe rzemiosło musi u- 
paść.

Poza tem utrącono nam ini-

l\ln maJSei w o k u n d z le ««*

Rozenblum, czy Rozenblumowa
(A. E.) — W restauracji droor 

coroej siedziało dwóch jegomo­
ściom. Piękna monopolowa cze 
rmień krasiła ich nosy, a oczy 
niespokojnie badały siedzącą 
przy pobliskim stoliku niewia­
stę.

— Masz rację, Gienek — 
szepnął po chmilii jeden z 
nich. — To ta.

— A może nie ta?
— Jakże nie? Wąsiska ma 

czarne, broda jej się puszcza 
kole uszu, a także samo biu­
stom me posiada.

— Faktycznie że równa jak 
deska. A wcina, jakby trzy 
lata nie jadła.

•— Widziałeś kiedy, żeby ko­
bieta lak opychała?

— Nigdy w śmiecie,
— Znakiem tego, że to fak­

tycznie Rozenblumowa.
Przyjaciele wpatrzyli się by­

stro w wąsatą niewiastę, po­
czerń pan Gienek mruknął:

— O miele lak, to jakiem pra 
roem ona w babskiem przy- 
odziiemku lazikuje? Wolno 
to?

— Zabronięte. Jak jest męż­
czyzną, to nie ma prama kobie 
ty odwalać.

— Znakiem tego naruszenie 
przepisomości lachadojda u- 
tkutecznii?

— Wiadoma rzecz.
— No i co? Pozwolimy na 

to, Franus?
— Żadnem sposobemI
Przyjaciele wstali nachmu­

rzeni z miejsc, podeszli do nie­
znajomej i rzekli srogo:

— Zdejmuj te łachy zara!
Niewiasta poczerwieniała ze

złości.
— Paszli mon, moczymordy! 

Kobiete samotne zaczepać bę­
dziecie?

— Kobietę? — wrzasnął pan 
Gienek. — Pleć piękne flimo- 
nie odstawiać zamiarujesz? 
Ja cię nauczę! Łap go Franus 
za nogie!

Przyjaciele tak gorliwie za­
brali się do rozdziemania nie­
szczęsnej niewiasty że gdy nad 
biegi po chwili zaalarmowany 
krzykami policjant, zastał ją 
już m daleko posuniętym negli­
żu.

•
W sądzie oskarżeni tłuma­

czyli się, że przyczyną owego 
zajścia była wiadomość, poda­
na przez stołeczne gazety, iż 
niejaka pani Nechemja Rozen­
blum zgłosiła się'do władz woj 
skórnych jako poboromicz, 
gduż poczuła się mężczyzną.

Ponieważ zaś poszkodowana 
pani Janina Rymarz swemi ce 
chami zewnęlrznemi do żludze 
nia przypomina mężczyznę, 
przeto obaj panowie, biorąc ją 
za Rozenblumomą, uważali za 
swój obowiązek stanąć m obro 
nie prawa i moralności.

Sąd wziął pod uwagę powyż 
sze wyjaśnienia i skazał pa­
nów tranciszka Olberta i Eu- 
genjusza Chrapkę na 2 tygod­
nie aresztu z zamieszeniem*

cjatywę, odbierając wszelkie twa stoi wprost fatalnie. W o-
uprawnienia gospodarcze. Cóż 
z tego, że mamy przewagę fa­
chowości? Wciąż zwracają się 
do nas sądy i instytucje, po­
wołując naszych mistrzów na 
ekspertów, aby rozstrzygali 
różne spory, powstające w-ła- 
śnłe naskutek konkurencji in­
truzów.

— Jak wygląda obecnie 
współpraca z Izbami Rzemie- 
ślniczemi?

— Chcemy żyć z niemi w 
zgodzie, to jasne, ale przecież 
nie możemy pogodzić się z fak 
tem odebrania nam, jak już 
zaznaczyłem, uprawnień natu­
ry gospodarczej. Ostatnie prze 
pisy, wydane w marcu b. r., 
zostawiły nam wyłącznie u- 
prawnienia towarzyskie. Cóż 
nam to daje? Chodzi widać 
tylko o utrzymanie starej tra­
dycji cechowej, ale to jest za 
mało.

Projektowane przez Rząd 
utworzenie, na miejsce zlik­
widowanych cechów, związ­
ków gospodarczych spotkało 
się ze zdecydowanym sprzeci­
wem nietylko naszym, ale do­
słownie całego rzemiosła, jest 
bowiem jasne, iż nie dając 
żadnych korzyści, fakt ten 
wprowadzi tylko niepotrzeb­
ne tarcia i ferment.

— Jak przedstawia się kwe- 
stja zasilania rzemiosła pa­
nów świeżemi siłami?

— Właśnie chcę to zagadnie 
nie omówić szczegółowo. Spra

becnych warunkach trudno 
się spodziewać, by rzemiosło 
mogło się podnieść. Znów, jak 
poprzednio, winna temu jest 
zła ustawa. Mówi ona miano­
wicie, iż majster przyjąć mo­
że ucznia na praktykę dopie­
ro od chwili ukończenia przez 
niego 15-go roku życia. Inny 
punkt zaś zaznacza, że musi 
on przedtem ukończyć szko­
łę. W praktyce wygląda to 
tak, iż kończy on naukę szkol 
ną przeciętnie w 14 roku ży­
cia, potem zaś rok wałęsa się 
bezczynnie. Gdy przyjdzie na 
praktykę, prawie zawsze jest 
znów kompletnie surowym 
materjalem, bo prze»z ten rok 
przerwy wszystko zdążył za­
pomnieć, no i rozpróżmaczyć 
się dokumentnie. Rezultat jest 
taki, iż majstrowie nie chcą 
wogóle uczniów przyjmować.

Ustawa przewiduje opłaty, 
j-ikie od chwili wstąpienia na 
praktvlcę trzeba uczniowi pła­
cić. Minima są następujące: 
pierwszy rok — 2.50 zł. dzien­
nie, drugi rok — 3.00 dziennie, 
trzeci rok — 3.50 zł. dziennie. 
Z pracy takiego praktykanta 
majster przeważnie nic nie zy 
skuje, przeciwnie musi płacić 
za niego świadczenia socjalne 
i traci dużo materjału, które­
go taki młodzieniec sporo ze­
psuje, zanim cośkolwiek się 
nauczy. Że wszystko to nie 
wytrzymuje kalkulacji, świad 
czy fakt, iż obecnie mamy w

Warszawie — aż 16 prakty­
kantów! Jest to cyfra popro- 
stu śmieszna.

— Wspomniał pan coś o 
szkole, dla praktykantów. Jak 
ta sprawa wygląda?

— Istnieje ona od 2 lat, po­
wstawszy staraniem Zarządu 
Cechu. Zwłaszcza obecny nasz 
prezes p. Orzeżewski dużo 
pracy wkłada, by podnieść w  
jak największym stopniu po­
ziom wiedzy fachowej i kul­
tury wśród członków. Każdy 
ubiegający się o uzyskanie ty­
tułu czeladnika, musi tę szko­
łę ukouctzyć, przed wstąpie­
niem na praktykę.

— Może będzie pan tak ła­
skaw podać nam ne zakończe­
nie parę cyfr, dla orjentacji?

— Cóż mogę panu powie­
dzieć? Wystarczy chyba, gdy, 
wymienię, iż prawie 95 proc. 
zrzeszonych w Cechu maj­
strów stoi materjalnie gorzej, 
niż źle. Jest kilku takich, 
którzy jako tako daje sobie 
radę, ale to wyjątki.

Jak widać z tego, sytuacją 
malarzy - rzemieślników jest 
zla. Zrozumiale byłoby, gdy 
b y  spowodowany to ogólno- 
panujące fatalne warunki go­
spodarcze. Miejmy nadzieję, 
iż błędne ustawy, zostaną 
zmienione w myśl postulatów, 
jakie wysuwają rzemieślnicy. 
To umożliwi mu racjonalną 
i owocną pracę.

J. Rozw.

Potworna zbrodnia
aby uwolnić sią od płaceń a renty

Do zagrody jego wpadło 
dwóch ładzi i bestjalsko go za 
mordowało.

Policja zajęła sie odszuka­
niem sprawców zbrodni i w 
tym celu sprowadzono z Rado 
mia p^a policyjnego. Pies, 
obwąchawszy ślady stóp. gkie 
rował się do parkanu oddzie­
lającego zagrodę Zawadzkie­
go i Wiencaszka, przesadził 

ej zwy- płot, dopadł do domostwa Za- 
cięsko wyszedł Zawadzki, któi wadzkiego i otworzywszy

Wkrótce na wokandzie Są­
du Apelacyjnego w Warsza­
wie znajdzie się ciekawa spra 
wa o zabójstwo, popełnione 
jedynie w tym celu, any zwoi 
nić się od płacenia skromnej 
renty dożywotniej.

Wr małej wiosce pod Rado­
miem doszło do bójki między 
dwoma sąsiadami Józefem 
Wiencaszkiem a Stanisławem 
Zawadzkim. Z bójki tej zwy-

ry zresztą został skazany 
przez sąd na karę więzienia, a 
ponadto z uwafę na utratę 
zdolności do pracy .Wiencasz­
ka zobowiązany został do pła­
cenia na rzecz pokrzywdzone­
go po 35 zł. kwartalnie.

Zawadzki, ustępując synowi 
grunt, przelał nań obowiązek 
alimentowania Wiencaszka.

Pewnego dnia Wiencaszek 
padł ofiarą okropnej masakry.

drzwi łapą rzucił się na Za 
wadzkięgo.

Ten, zdemaskowany, przy­
znał się do udziału w zbrodni, 
wydając je j rzeczywistych 
6prawców.

Oto Wiencaszek, który od 
kiłku miesięcy nie otrzymy­
wał należności, proponował 
Zawadzkiemu zrzeczenie się 
dożywocia za jednorazowo 
uiszczoną kwotę 1400 zł. Pro

pozycje te stawiał za pośred­
nictwem Jana Kwietnia.

Kwiecień jednakże odradzał 
Zawadzkiemu zapłacenie tej 
sumy, mówiąc, że za 200 — 300 
zł. i tak da się Wiencaszka 
„skończyć1*.

Zawadzki zgodził się na zgła 
dzenie Wiencaszka i funkcję 
tę wzięli na siebie znani w o- 
kolicy z niemoralnego prowa­
dzenia się Józef ZienteK i Jó­
zef Szczęsny.

Sąd Okręgowy w Radomiu 
skazał Zawadzkiego i Kwiet­
nia po 12 lat więzienia za pod­
żeganie do zbrodni, a wyko­
nawców je i po 10 lat więzie­
nia.

Od tego wyroku zaapelować 
ła obrona Zawadzkiego, dowo 
dząc, że kara wymierzona Za­
wadzkiemu z uwagi na jego 
bierne raczej ustosunkowanie 
sie do zbrodni jest zbyt w y­
soka.

Skaz ani e „ u s y p i a c z y
Łączna kara wynosi 27 lat więzienia

ii

Wczoraj zakończył się prze­
wód sądowy w głośnej spr’a- 
wie bezczelnej bandy usypia­
czy.

Po przesłuchaniu świadków 
zabrał głos prok. Różycki, któ 
ry w dłuższem przemówieniu 
wskazywał, iż wina wszyst­
kich oskarżonych została cał­
kowicie udowodniona.

Biorąc pod uwagę niesły­
chaną pomysłowość szajki, 
iPebezpieczeństwo, na jakie 
zostały narażone osoby, któ­
rym dosypywano trucizny do 
tiunków, prokurator domagał 
się dla 3 najbardziej obciązo 
nych kary po 8 lat więzienia, 
dia Janiny Sieradzan 4 lat wię 
zięnia, dla dorożkarza Jabłoń­
skiego 3 lat więzienia i ko­
chanki „Wasyluka** — Jarnro-

żelc 1 roku więzienia.
Obrońcy w osobach adw 

Szcżerbińskich, Lewego, Lo- 
tbego, Michnika i inn. starali 
się podważyć zebrany mater- 
jal obciążający, a w każdym 
razie łagodniejszego potrakto 
wania podsądnycb.

Przy szczelnie wypełnionej 
sali publicznością, która w 
większości swej składała się z 
podejrzanych typów i rów­
nież niebudzącycn zaufania 
członków rodziny oskarżo­
nych, co zmusiło zresztą poli­
cję do bardzo gęstego otocze­
nia ławy,

Sąd skazał Stanisława Sióra- 
dzana na 7 lat więzienia, An­
toniego Marjańa Sadowskiego 
na 8 lat więzienia. Franciszka 
Kołtuniaka na 4 lata więzie-

.1
nia, Janinę Sieradzan na 3 la­
ta więzienia, Józefe Jabłoń­
skiego na 3 iaie więzienia i 
wreszcie Janinę Jamrożek na 
2 lata, przyczem kara ta zo­
stała zawieszona z uwagi na 
nieposzlakowany dotychczas 
tryn życia młodej Jamroż- 
kowny.

Po odczytaniu sentencji wy 
roku, oskarżona Sieradzan do­
stała ataku spazmów.
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W szponach gangsterów
Powieść -  film z życia gangsterów chicagowskich

Postrachem, mieszkańcórr Chicago jest tajemnicza miss 
Nora, v ód s bandv gangsterów, która działa w porozumie­
niu z królem „gangów" Al Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je j niezwykłej odwa­
dze i prz~bił -głości. O miss Norze krąży w Chicago niezli­
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o je j sile czaru, 
o niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Grabv dzwonek telef mu i doktór został wezwany do pac­
jenta za miastem Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ­
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcit czarem swych oczu usidlić młodego do­
ktora, który uległ jej. pokochał ją namiętnie i gorąco, za­
pomniał o swej rodzinie.

Detektyw wyśledził kryjówkę gangsterów, w której 
przebywa uwięziona żona miljonera chicagowskiego, pani 
‘iinks. W kryjówce tej urządzają gangsterzy huczny bal 
na cześć urodzin miss Nory. W czasie balu przybywa do 
nich nister Fred. ucharakteryzowany na mulata, i przyno­
si z sobą list, pisany rzekomo przez Al Capone, w sprawie 
okupu za panią Banks.

Między _ oblegającymi dom miss Nory policjantami a 
gangsterom'' wywiązuje się bitwa, podczas której mister 
Frea wkrada się zpowrotem do domu, w towarzystwie 
dwóch wywiadowców W chwili, gdy miss Nora udaje się 
do swego pokoju, by zabrać swą biżuterję i uciec poić jem- 
rem wyjściem, zarzuca je j na twarz chustkę z chlorofor­
mem usjpia ją i wynosi z domu. Giupa gangsterów, pod 
wodzą Dillingera i  A j Edinga, zdołała pr zebić się przez 
kordon policji i w aucie policji — zb ec.

Miss Nora została osadzona w więzieniu. By uniemożli­
wić gangsterom plany odbicia jej, sędzia trzyma w bez­
względnej tajemnicy miejsce je j pobytu.

Dillinger postanowił dowiedzieć się za wszelką cenę 
gdzie przebywa miss Nora, by móc uratować ją jeszcze 
przed sprawą. W tym celu wezw al wszystkich swoich pod­
władnych i wyznaczył im nagrodę za wykrycie więzienia, 
w którem przebywa miss Nora. Al Capone zawezwał rów­
nież naczelnika policji Chicago, Russela, który „załatwiał" 
wszelkie zlecenia gangsterów i w kategoryczny sposób, 
pod groźbą zemsty, nakazał mu wybadanie u sędziego 
Greena, gdzie przebywa miss Nora.

Russel uda! się do Greena, którego usiłował wybadać, 
ale Green, mając snać poufne wiadomości o współpracy 
szefa policji z gangsterami, w sprytny sposób wykręcił się 
od d_nia odpowiedzi.

Niezliczone tłumy zebrały się przed gmachem sądu, w 
irnu procesu miss Nory. Sędzia Green sam wydawał bilety 
wstępu na salę, tak że nikt z gangsterów, oprócz Al Capone 
rie otrzym d biletu wejścia. Miss Norę bronili dwaj słynni 
adwokaci langton i Irving.

Sąd przystąpił do ustalania nazwiska i imienia oskar 
żonej Ale miss Nora milczała.uparcie, nie chtąc wyjawić 
swego prawdziwego nazwiska. Gay odczytano akt oskarże­
nia, miss Nora w odpowiedzi na pytania przewodniczącego 
sądu przyznała iię do wszystkich przestępstw, oprócz jed­
nego: nie porwała doktora Graby, nazwisko to słyszy po raz 
pierwszy, nie wie nawet kto to jest ów doktór G-aba.

Na dalsze pytania sądu odmówiła mi=s Nora wszelkiej 
odpowiedzi, wobec czego sad przystąpił do przesłuchiwania 
świadków.

Jako pierwszy świadek zeznawała pani Mary Grabina 
Opowiedziała dzieje porwania je j męża. Gdy przewodni­
czący sądu zapytał, czy nie wie, gdzie się znaj taje obecnie 

je j mąż, Mary cichym, przygnębiony m głosem odpowiedzia­
ła: „nie".

Odpowiedź miss Mary doprowadziła miss Nor? do stano 
niesłychanego wzburzenia: zrozumiała teraz, że była cały 
czas okłamywana, że wydała niesłusznie wyrok śmierci na 
swego kochanka. Przez cały czas procesu siedziała już te­
raz nieruchomo, nie iważając na zeznania świadków

Proces trwał sześć dni. Po przemówieniach stron, prze­
wodnie :ący sądu zwrócił się Jo miss Nory z zapytaniem

— Cóż pani ma do powiedzenia w swein ostatniem slu- 
■wie’

Miss Nora podniosła się z ławy oskarżonych i 
głośno powiedziała:

— Sześć dni siedzę tu na ławie oskarżonych ze 
związanemi oczyma. Czy pozwoli pan, panie prze­
wodniczący, że na szósty dzień będę mogła prze­
mawiać z omv lązanemi oczyma;*

Prośba miss Nory postawiła przewodniczące­
go sądu w trudnej sytuacji. Przypomniał sobie, co 
było w  pierwszym dniu ro/prawy sądowej, gdy 
pod wpływem przenikliwych oczu miss Nory 
stracił władzę nad sobą i omal nie uległ je j cza­
rowi. Nie chciałby, by owa straszna dla niego 
chwila powtórzyła się raz jeszcze.

Nie ma jednak odwagi odmówić je j. Nie w y­
pada, by odmówił w  ostatniem życzeniu kobiecie, 
co zasiada na ławic oskarżonych. Amerykański 
przewodniczący sądu musi liczyć się z nastrojem 
publiczności...

Sędzia odbywa cichą naradę z kompletem są­
dzącym, poczem zabiera głos:

— Dam oskarżonej możność orzemawiama z 
odkrytemi oczyma, ale tylko pod warunkiem, że 
przyrzeknie nam, iż nie będzie usiłowała używać 
swej siły hipnozy i nie zamieni sali sądowej na 
koncert pokazów hipnotycznych...

— Seans spirytystyczny jest tu zbyteczny — 
odparła miss Nora. — Zapewniam, żc nie będę 
usiłowała nikogo na sali hipnotyzować...

Na sali rozległ się śmiech.
Przewodniczący rozkazał, by zdjąć oskarżonej 

przepaskę z oczu. Rozkaz wykonano natychmiast.
Miss Nora rozejrzała się po sali. Jeszcze raz 

przyjrzała się sędziemu, prokuratorowi, galerji, 
przepełnionej ludźmi, la k , jak człowiek, przebu­
dzony ze snu, tak teraz miss Nora podziwiała 
wszystko, Cu. ją  otaczało.

Trwało to kilka chwil- budząc powszechną 
sensację i zdumienie.

— Pani ma głos — zwraca się do niej raz je ­
szcze przewodniczący, widząc, że miss Nora wciąż 
milczy tajemniczo.

Przewodni, zący sądu nie patrzy teraz na nią. 
Obawia się, by znów nie próbowała hipnotyzo­
wać go swemi szatańskiem' oczyma.

M*ss Nora oparła się ręką o barjerę i zaczęła 
przemawiać głosem cichym, spokojnym, który 
jednak w miarę tego, jak mówiła, stawał się co­
raz bardziej donośny, coraz bardziej wzburzony:

— Panowie sędziowie! — rozpoczęła miss No­
ra swe przemówienie. — Nie będę tu spowiadać 
się przed panami i opowiadać tu o swem życiu. 
Zapewrne, żyede me jest bardzo bogate i burzliwe

panowie powieściopisarze i dziennikarze, któ­
rych tu w idzę, mielibv temat do powieści na sze­
reg lat. Ale to zajęłoby wiele czasu, a panowie 
sędziowie, jak ja  widzę, bardzo się spieszą. Cze­
ka mnie wszak krzesło elektryczne!

Jedno pragnę panom jednak powiedzieć:
Każdy z was, obecnych tu na sali, zarówno sę­

dziowie, jah i pan prokurator, który nie zaszczy­
cił mnie nawet dłuższem przemówieniem, każda, 
z pań i panów, zebranych tu na sali i galerji, co 
tak łapczywie słuchali przewodu sądowego, może 
stać się gangsterem. To świat, to życie, co każde­
go może porwać. Nietylko biednych, a może w y­
soki sąd raczy przyjąć pod uwagę, że w Ameryce 
jest wielu, bardzo wuelu biednych. Powiadam, 
pomimo, że w Ameryce jest wielu biednych, nie­
tylko ich pociąga świat gangsterów: nie brak roz­
czarowanych życiem, co w przygodach, które im 
niesie życie gang‘ów pragną zapomnieć o swych 
nieszczęściach. Są li azie, obdarzeni wielką fan­
tazją, co w  środowisku gangsterów pragną wy- 
szunrieć się, puścić wodze swej wyobraźni. Wielu 
luclz ciągnie tu w Ameryce do tego świata awan­
tur. Ameryka jest pełna grup .gangsterów. —

i ! ' I ł r i I

„Sąd postanawia skazać oskarżoną na krzesło 
elektryczne!“

M î s Nora uśmiechnęła się uąoczo i dodała:
— Proszę W ysokiego Sądu, zapewniam pa- 

npw, że wśród gangsterów nic brak również i... 
sędziów,

Paiio” ie chyba zadali sobie pytanie: co pchnę­
ło tę kobietę, która posiada wykształcenie, kul­
turę, pociiodzi z zamożnej rodziny, co skłoniło tę 
kobietę do tego, by stała sie gangsterką? Mogła­
bym o tern, proszę panów, długo mówić. A le nie 
chcę nadużywać cierpliwości panów, jest ona bo­
wiem, sądzę, i tak wyczerpana sześciodniową roz-

Srawą sądową. Postaram się więc krótko pcwie- 
zieć: do świata gangsterów, który kocham, ubó­

stwiam, który dał mi na jpiękn iejsi emocje w 
mcm życiu, pchnęła mnie szarzyzna naszego ży­
cia amerykańskiego i ciężki zawód życiowy.

Musiałam zapomnieć o wszystkiem, co mnie 
w życiu spotkało, musiałam wyżyć się w silnych 
emocjach. I dlatego poszłam do gangów. Czy 
zdolna byłabym w tej rhwiii wrócić do domowe­
go, spokojnego życia?. Nie, moi panowie. Takie 1

..spokojne, uczciwe życie“ , byłoby dla mnir bar* 
dzo uciążliwe. Powiadam par >m cala prawdę:

Gdybym dziś, drogą przypadku, miała wró- 
cić na wolność, gdybym uniknęła czekającego 
mńie krzesła elektrycznego, bezwątpienia wróci? 
łabym natychmiast zpowrotem do moich chłop* 
ców, do gangsterów...

Panowie sędziowie, skażecie mnie na kar? 
śmierci poto, by amerykańska sprawiedliwość 
triumfowała. O, nie stanie się to w  imię sprawie­
dliwości, ale poto, by bronić mil jonów dolarów, 
mister Bani sa, które będą wtedy spokojnie tkwić 
u niego w kieszeni. Tylkc o to panom chodzi, by 
fortuna mister Banksa była nienaruszona. —

Sala z zapartym tcheim słuchała przemówienia 
miss Nory. Miss Nora inówuta z niezwykłym spo­
kojem, twarz je j promieniała jakąś pogodą du­
cha, jakgdyby w  swoim salonie podejmowała go­
ści herbatką ,a przy tej okazji objaśniała im, dla­
czego przystąpiła do świata gangsterów.

— Czy sądzicie panowie, że kara śmierci zmie­
ni w czemkolwiek sytuację? Jeśli tak naprawdę 
sądzicie, moi pano»vie, zapewniam was, że jesteś­
cie w biedzie. W Chi :ago znów codzień będziecie 
świadkami kilkuset napadów... Czy sądzicie, moi 
panowie, że po m ojej śmierci sytuacja sic zmie­
ni? Nacóż więc macie tracić człowieka? Tylko po­
to, by sprawiedliwości mister Brnksa stało się 
zadość?

Nie proszę was, moi panowie, o sprawiedli­
wość. Zresztą, proszę tylkc wtedy, gdy wiem że 
moja prośba może się zdać nu coś... Jesteście jed­
nali ludźmi praktycznymi, dlatego przemawiam, 
do waszego rozsądku: moja śmierć nawet o tro­
chę nie zmniejszy niebezpieczeństwa gangsterów: 
w Chicago. Każdą rz€cz, my, Amerykanie, czy­
nimy celowo. Chcę dlatego wierzyć, że uznacie, 
iż mc ja śmierć nie jest celowa i dlatego nie pośle­
cie mnie na krzesło elektryczne...

Jeśli natomiast nie usłuchacie mo;ch rozsąd­
nych słów, jeśli nie zrozumiecie intencyj moich, 
dacie tem samem świadectwo, że nie jesteście 
Amerykanami, ale tylko droonostkowymi mści' 
cięłam-- Ale ja wątpię, czy rak jest w rzeczywi­
stości... —

Miss Nora odetchręła, jakgdwby chciała zła­
pać trochę tchu, napiła się wody i dalej, spokoje 
nvm, melodyjnym głosem mówiła:

— Kończę. Zapewniam panów, nie boję się' 
śmierci, aczkolwiek calem mojem jestesTwem, 
calem ciałem, całą auszą kocham życie.

Panowie macie do wyboru: albo celowe po- 
stętłowarie, aibc zemstę. Oto jest m oje ostatnie 
słowo. Skończyłam. —

Z zaoartym tchem słuchał wszyscy przemó­
wienia miss Nory. Był to najbardziej ciekawy 
momeui tego całego procesu: nic nie budziło ta­
kiego zainteresowania, jak te słowa, które miss 
Not h. usiłowała powiedzieć z- największym wdzię­
kiem .na jaki mogła się tyiko zdobyć.

Prokurator, sędziowie zapomnieli o swoich ro­
lach, słuchając przemówienia tej uroczej kobie­

c y .  Wszystko oyło powiedziane z umiarem, ironją, 
taktem.

Po skończonem przemówieniu miss Nura bla­
da u s i a d ł a  zpowrotem na larwie oskarżonych. 
Oczu je j nie przew iązano, mogfa więc swo 1 idnia 
rozglądać się po sali. Wzrok je j znów spotkał się 
ze spojrzeniem mister A 1 Capone.

Sędziowie udali się do pokoju, by naradzić się 
nad wyrokiem. Na sali zaoanował zgiełk, rozmo­
wy, hałas. Wszyscy mówili o „ostatniem słowie*4 
miss Nory. Wszyscy byli oczarowani: po raz
pierwszy w  sądzie amerykańskim gangsterka mó­
wiła w tak mąary, taktowny oposób.

A, jak jest zwyczajem w Ameryce, lu d z i za­
kłada! i się o ba jońskie sumy. Część twierdziła 
uparcie, ze sąd ułaskawi miss Norę, skaże ją tyl­
ko na dożywotnie więziei ie. ln«i znów uparcie 
uważali, że miss Nora będzie skazana na karę 
śmierć-

Tylko jeden staruszek na tylnych ławach sie­
dział spokojnie, przyglądał się temu, cc się dzieje 
w,około rzucając od czasu do cze«u spojrzwme na 
ławę- oskarżonych.

Nagle rozległ się dzwonek. Publiczność zpo­
wrotem zajęła miejsca. Sędziowie weszli na salę 
obrad. Twarze ich ryły zasępior ;

Wszyscy wstizymali oddech. Cisza zaległa na

Przewodniczący wziął do ręki papier i prze­
czytał wyrok: . ' '

„Sąd, po rozpoznaniu sprawy niejakiej M.ss 
Nory, nazwisko nieznane, wiek nieznany, praw­
dziwi' zawód nieznany, postanowił:

uznać wszystkie zarzucane je j przestępstwa za 
udowodnione i skazać oskarżoną na karę śmierci 
na krześle elektrycznem“. . . .

Dał szy ciąg jutro.
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3 zamaskowanych opryszków
dokonało zuchwałego napadu na kupca

Pamiętnik zbrodniarza
Jakie wrałenia odnosił przed I po zbrodni

Do mieszkania kupca Ger­
sona Griinberga w Sniaiyniu 
targnęło  ubiegłej nocy 3-ch 
zamaskowanych i uzbrojo­
nych w rewolwery bandytów.

Griinbergowie, widząc o- 
bryszków, wszczęli alarm. Je­
den z napastników wystrzelił 
dwukrotnie, raniąc ciężko w 
ńdo Griinbergową. Strzał, wy 
mierzony w kupca, chybił, 
przyczem kula utkwiła w ścia­
nie, rozbijając lustro. Po obez­
władnieniu napadniętych, ban 
dyci przeszli do pizyleglego 
Bklepu, skąd zrabowali znaj­
dującą się w kasie gotówkę 
*?az znaczną część towaru.

Gdy rano rozważano nie­
obecność kupca w sklepie, 
Udano się do mieszkania, gdzie 
znaleziono skrępowanego 
Griinberga, oraz jego żonę, 
leżącą nieprzytomną w kałuży 
krwi. Odwieziono ją natych­
miast do szpitala, zawiada­
miając równocześnie miejsco­
wy posterunek policji o doko­
nanym napadzie.

Stan rannej jest ciężki,

O G Ł O S Z E N IE
tJbezpieczalnia Społeczna w Lidzie 

łtodaje do wiadomości ubezpieczo­
nych, te  wyplata zasiłków odbywać 
*ię będzie w następującym po­
rządku:

Zasiłki dla bezrobotnych pracow­
ników umysłowych — każdego 5 i 20, 
w razie święta przypadającego na 
te dni. w dniu następnym.

Zasiłki chorobowe » zwroty — w 
.każdy piątek, w razie święta — w so- 
hptę.

Wypłaty odbywać się będą w godz. 
od 8 ao 13, a w soboty do godziny 12.

Dyrektor 
St. Kwiatkowski

Podczas polowania, jakie 
Urządzone zostało przez mie­
szkańców majątku Lndwiniec 
niedaleko Pakości, myśliwi, 
biorący w. nim udział doko­
nali strasznego odkrycia.

Szczegóły jego są następu­
jące: Psy, wytropiwszy lisa, 
zapędziły go po dłuższym po­
ścigu do nory. Podczas rozko 
pywania je j lis zdołał uciec,

wskutek znacznego upływu 
krwi.

Zarządzony niezwłocznie po 
ścig doprowadził w niedługim 
czasie ao ujęcia sprawców ra­
bunku. Przy aresztowanych 
znaleziono dwa rewolwery z

W odległości kliku kroków 
od „Copacabana", największe

f;o i najwytworniejszego hote- 
u Rio de Janeiro, rozległo się 

nocną porą 8 strzałów. Wyso­
ka kobieta odziana we wspania 
ly płaszcz nurkowy, która wsia 
dala do swego samochodu, pa­
dła martwa na ziemię. 3 wy­
twornie odziani mężczyźni na­
tychmiast wyciągnęli rewolwe 
ry. Byli to stali towarzysze ko 
biety, jej przyboczna, gward-

{a. Lecz nikogo wpobfiżu me 
iyło, nie wiedzieli skąd odda­

no strzały i kto strzelał.
Lotem błyskawicy rozeszła 

się po hotelu, jak i po calem 
mieście wieść o zabójstwie E- 
milji Cayosso. Żaden polityk, 
ani artysta nie cieszył się taką 
popularnością w krajach Ame­
ryki "Południowej jak ta kobie 
ta. Niektórzy twierdzili, że po 
siada ona dość ciemną przesz­
łość, że ma na sumieniu kilka 
zbrodni, lecz większość uwiel­
biała ją i czciła jak bóstwo, 

Emilja zdobyła sławę wsku­
tek dość szczególnych okolicz­
ności. Zaraz po wojnie świato­
wej wielu posznkiwaczy złota

w norze zaś, zamiast niego 
znaleziono zwłoki noworod­
ka, płci żeńskiej.

Sądzić należy, iż wyrodna 
matka chciała w ten sposób 
pozbyć się dziecka, łis jednak 
nie chciał jakoś pożreć maleń­
stwa. Zawiadomiona niezwło­
cznie policja wszczęła docho­
dzenie, które niewątpliwie da

frrowadzi do wykrycia nie- 
udzkiej matki.

zapasowemi magazynami oraz 
część gotówki.

Niewątpliwie uda się tak­
że wykryć, gdzie ukryli rabu­
sie zabrane ze sklepu Griin- 
berga towary.

zjechało się do krajów południo 
wej Ameryki by tu szukać 
skarbu w leżących w ruinie 
miastach starych Inka sów.

Do najpopularniejszych po­
szukiwaczy skarbów należał 
pewien peruwiański garbus. 
Nazywał się El Dasiano i mie­
szkał w opuszczonej świątyni, 
wpobliżu Cuzco. Krążyły po­
głoski, że El Dasiano znalazf 
i ukrył wielkie ilości złota.

W tym to czasie ukazali się 
na widowni Portugalczyk Ca­
yosso ze swą małżonką Lmilją. 
Od meksykańskiego antykwar 
jusza Haletta Bourneta, który 
później odegrał znaczną rolę 
w życiu pięknej Emilji, usły­
szeli oni o garbusie i jego skar­
bach.

Bournet i małżeństwo Ca­
yosso opracowali plan, dzięki 
któremu mogliby wejść w po­
siadanie skarbów garbusa i wy 
drzeć mu jego tajemnice. Pew 
nego dnia pani Cayosso odwie 
dzila dziwaka w jego świątyni.

Jak się ułożyły sprawy w 
ciągu najbliższych kilku mie­
sięcy, nie zostało dotychczas 
wyjaśnione. Wiadomo tylko by 
lo, że piękna i pełna życia Ł- 
milja żyła z garbusem.

Jednego dnia znaleziono Por 
tugalczyka Cayosso zabitego 
w jego pokoju hotelowym. Zo­
stał zaduszony sznurem. Po­
czątkowo podejrzenie padło na 
antykwarjusza Bourneta. Po 
kilku tygodniach wypuszczono 
go z więzienia, ponieważ wszy 
stkie poszlaki przemawiały 
przeciw garbusowi, El Dasia­
no. Podczas przesłuchania E- 
milję Cayosso zbadano w cha­
rakterze świadka. Również i 
ona twierdziła, że garbus zadu 
sil męża.

Gdy doniesiono o zeznaniu 
Emilji garbusowi, ten, który 
dotycliczas uparcie milczał, na 
gle stal się rozmowny.

— Z tego względu, że Emilja 
mnie zciradzhe —r oświadczył 
— chcę wyznać całą prawdę. 
Przysięgam, że to wszystko, co 
powiem, jest szczerą prawdą. 
Chciałem posiadać dowód mi­
łości od pani Cayosso. To też 
pewnego dnia oświadczyłem

I ej, że jeśli mnie rzeczywiście 
:ocha, niech zabije swego mę­

ża. Wówczas pojmę ją za żo­
nę i ofiaruję jej znalezione 
skarby. Pani Emiłja zabiła swe 
go męża, a ja jej, niestety, zbyt 
wiele powiedziałem.

Pani Cayosso została areszto 
wana i oskarżona o zabójstwo 
męża. Wyrok sadu jednak prze 
szedł wszelkie oczekiwania. Pa 
ni Emilja została uniewinniona 
a garbus skazany na karę 
śmierci. Sąd nie dal bowiem 
wiary jego zeznaniom. Po mie 
ście zaś uparcie krążyły po­
głoski, że antykwarjusz 13our- 
net przekupił przysięgłych, i 
dlatego sprawa ta przyjęta 
tak nieoczekiwany obrót.

Wraz z uniewinnieniem pa­
ni Cayosso rozpoczęła się jej 
popularność. Krążyły fanta­
styczne pogłoski o wielkich i 
wspaniałych skarbach jakie 
jej pozostawił garbus. Jak 
wielkie były one w rzeczywi­
stości, o tern nikt nie wiedział 
W każdym razie piękna pani 
Cayosso była bardzo boawta. i

Wczoraj policja nowojor­
ska została zaalarmowana 
przez niejakiego pana Sutto- 
na, że jego żona 48-letnia Wil- 
ma, została zamordowana. 
Przybyła na miejsce wypad­
ku policja przesłuchała cały 
szereg świadków i odrazu 
zwróciła uwagę na pewnego

prowadziła tryb życia, godny 
królowej. Oo czasu do czasu 
poważni mężowie stanu, któ­
rym dawała odkosza, grozili 
jej, że władze skonfiskują jej 
mienie, ponieważ pochodzi o- 
no z grabieży. Lecz przedsię­
biorcza kobieta umiała sobie 
radzić i zawsze zwycięsko wy­
chodziła z opresji.

Wielkie bogactwo nie przy­
niosło jej jednak szczęścia. 
Krewni bowiem małżonka jej 
i garbusa prześladowali ją. VV 
ciągu ostatnich kilku lat doko­
nano i? zamachów na jej ży­
cie, lecz kule nie imały się jej 
i Emilja zawsze wychodziła 
cało. H~' tt Bournet i 3 detek­
tywi stare jej towarzyszyli, a 
gdy zasiadała do kart w domu 
gry cala sala była wypełnio­
na jej zwolennikami, którzy 
strzegli jej jak oka w głowie.

Wkońcu jednak Emilję do­
sięgła zemsta. Mordercy jesz­
cze dotychczas nie znaleziono. 
Jest nim prawdopodobnie kre­
wny garbusa, El Dasiano. W 
godzinę po jej zabójstwie Bour 
net odebrał sobie życie. Nie 
chciał przeżyć pani Cayosso.

Czy jesteś członkiem LOPP 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Nowy system 
zapobiegania ciąży!

Ka lenda rzyk  dn i „p ło d n y ch "  
i „ b e z p ło d n y ch " :  D o łw lad - 
czen la  uczonych w ykaza ły , 
że za jś c ie  w  ciążą j e i t  ma- 
ż . iw e  t k o b ie ty  ty lk o  w  cią­
gu k ilku  dn i w  m ien iąc”  
K a lenda rzyk  w  p o łą c zen iu  ze 
specja lnym  suw akiem  au to ­
m atyczn ie  w ykazu je  te k ilka  
dn i „ p ło d n y ch " ,  w czas ie  
k tó rych  na leży  zachow yw ać 
w s trzem ięź liw ość. W  p o z o ­
sta łe  „ b e z p ło d n e "  dn i m ie ­
s iąca  n iem a na jm n ie jsze j o- 
baw y zap ło dn ie n ia . M e to da  
ta jest n a jlep sza , g d yż d a je  
ca łk o w itą  pew ność , n ie  w y ­
m aga żadnych  zab ieg ó w , n ic  
n ie  kosz tu ją  I Jest n le szko  
d liw a  d ia  zd row ia . Cena  K a ­
le nda rzyka  w ie czn eg o  wraz 

ze suw akiem  ty lko  2.95. P ła c i lią  przy  o d ­
b io rz e -  W ysy ika  b. dyskre tna . Ad res: 
„Perfectwetch", Warszawa, ul. Marjaóaka 11—:. Bi. 0,

„N arcyz1 staje w obronie 
rodu męskiego, pisząc:

„Panno Liii, w odpowiedzi 
na Ust Pani, twierdzę że, nie 
wszyscy mężczyźni są podli i 
bezduszni, jak śię Pani wyrazi 
la w swym liście. Kategorycz­
nie temu zaprzeczam. Nie wol 
no się Pani w ten sposób wyra­
żać wszak wszystkich Pani 
jeszcze nie poznała.

Jeśli się znajdzie podły męż 
czyzna, to są również podłe ko 
biety, może nawet i w więk­
szej mierze.

Są mężczyźni uczciwi, jest 
ich jeszcze bardzo wielu, tylko 
trzeba umieć się na nich po­
znać! Ale cóż? Wy, kobiety ma 
cie zbyt wzniosłe myśli, które 
Was często zawodzą. Wasza mi 
lość i marzenie to taki, który 
ma cudne oczy, słodko mówi, 
ładnie śpiewa, dobrze tańczy i 
kupuje dobre prezenty. Męż­
czyzna nieposiadający tych za 
let, który zamiast tego wszyst 
Kiego ma tylko czyste serce, do

młodzieńca, który niespokoj­
nie kręcił się wpobliżu miej­
sca zbrodm- Podejrzenie skie 
rowalo się odrazu na niego i 
aresztowano go. Jest to nie­
jaki Fryderyk Karol Field. 
Przyznał się do winy i opowie 
dział, że wyciągnął Wilmę 
Sutton z łóżka, zakneblował 
je j usta i zadusił.

Podczas dokonanej w jego 
mieszkaniu rewizji znaleziono 
pamiętnik, który Field za­
czął pisać na 14 dni przed zbro 
dnią i który pisał prawdopo­
dobnie tylko w tym celu, by 
opisać swe uczucia przed i pp 
dokonania zbrodni.

Swe wrażenia opisuje on 
dość barwnie. Między innemi 
pisze, że zamordowanej nigdy 
przedtem nie widział. Zamor­
dował rą tylko dlatego, że 
chciał dokonać zbrodni.

Po zabójstwie chciał on po­
pełnić samobójstwo. W ten 
sposób wspomina o tern w pa­
miętniku:

„Miałem życia po uszy. Uda 
łem się dc znajomego apteka­
rza i kupiłem cjankali. Gdy 
trzymałem truciznę w  ręku, 
nie mogłem się zmusić do za- 
życia je j.“

Jest rzeczą mocno wątpli­
wą, czy Field stanie przed są­
dem. Władze przypuszczają, 
że jest on niespełna rozumu, 
Narazie przekazano go leka^ 
rzom pod obserwację. Gdy le­
karze orzekną, że rzeczywiście 
jest nienormalny, umieści się 
go w zakładzie dla umysłowo 
cnorych, ponieważ jest on nie 
bezpieczny dla otoczenia.

Prez. Roosevelt 
Jedzie do Kanady
LONDYN (PAT.) Prezydent 

Rooeevelt zaproszony został 
przez gubernatora generalne­
go Kanady do przyoycia z o-1 
ficjalną wizytą do Kanady.

Prezydent Roosevelt przy* 
jął zaproszenie i przybędzie 
jako gość gubernatora w cią­
gu lata.

Do wizyty tej przywiązują 
w Londynie wielkie 2cnacze- 
nie jaiKo do kroku potęgujące­
go zbliżenie pomiędzy Stana­
mi Zjedno czonem i a Imperjum 
Brytyjskiem.

Oficjalnej wizyty prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
nie było w Kanadzie od wielu 
lat.

broć duszy i charakteru — ni© 
przedstawia dla Was żadnej 
wartości, i pod każdym wzglę 
dem darzony jest pogardą.

I cóż cncecie? Jeśli która do 
zna rozczarowania lub padnie 
ofiarą swej głupoty, czemu się 
żali i potępia wszystkich, jeśli 
przyczyną złego był tylko je­
den? Po kilku takich zawo­
dach, żeby mogła, toby pioru­
ny z nieba zwołała, by znisz­
czyły wszystką płeć męską. 
Czy to ma być uczciwe?

Nie, tak nie można P. Liii, bo 
jestem pewny, że przyjdzie ta 
ka chwila, iż trafi Pani na 
swój typ człowieka, a wtedy 
co Pani powie? „Jak bardzc. 
się pomyliłam, wydając sąd 
tak niesprawiedliwy!'*.

Więc proszę sobie to wszyst 
ko zapamiętać, P. Liii, i nie pi­
sać na przyszłość podobnych 
rzeczy, bo są jeszcze uczciwi 
mężczyźni, tylko nie trzeba 
wątpić. Trzeba się umieć na 
nich poznać!‘‘

ARTRETYZM ny materji. S t o s u j o l *  .z io ła  CHOLEKINAZA
B roszury  bezp łatn ie . Labor. ,C h o lek in a za “  U  U l ?  K i f i  iC U /C I f  iC I Z f l  

Warszawa. Nowy Świat I oras apL I akt. apt. »* . n l L I T l U J L l f  J iM L U U

.Widok z lotu piaka na forty w Dardanelacb, które ostatnio 
zostały obsadzone wojskiem tureckiem*

W lisiej norze znalezione noworodka
Niezwykłe odkrycie podczas polowania

Uwiodła garbusa i zamordowała
aby stać się właścicielką wielkiego skarbu

W  C Z T E .R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Nie wszyscy sa jednacy
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Kronika Warszawy
Rabunkowa gospodarka w Elektrowni
Sensacyjne dokumenty ujawniam spekulacje francuskich koncesjonariuszy

Do wydziału II handlowego 
Sadu Okręgowego w Warsza­
wie wpłynęły niezwykłe sen­
sacyjne dokumenty w związ­
ku z wyznaczoną na dzień 30 
ł>. m. rozprawą merytoryczną 
w procesie Gminy m. st. War­
szawy przeciwko f^ncuskim 
konceajonarjuszom Elektrow­
ni.

Jak się okazuje, w  czasie 
badania ksiąg i dokumentów 
przez sekwestr sądowy, na­
trafiono na tajemnicze listy
Eisane umówionym szyfrem, 

tóre stanowiły koresponden­
cję  warszawskiej dyrekcji z 
głównym zarządem w Paryżu.

Listy te pisane były tak, że 
odcyfrowanie ich nasuwało 
duże trudności osobom niewta 
jemniczonym.

Sędzia handlowy, Tan Ge- 
teiner, który kierował eksper 
tyzą sądową. zwrócił się w tej 
sprawie do reprezentanta kon 
cesjonar ju 'zów  b. dyrektora 
Elektrowni, inż. Opęcl owskie 
go o wyjaśnienie tajemnicy, 
lecz ten odmówił podan.a szyf 
rów i oświadczył, że egzem­
plarze :ch zostały zabrane 
przez francuskiego dyrektora 
Hannotiaux przed jego w y­
jazdem z Polski.

Część dokumentów udało 
się jednakże odcyfrować na 
podstawie porównywania po­
szczególnych listów. Okazało 
się, że szyfrowana korespon­
dencja dotyczyła m. in. roz- 
m yśW go powiększania w bi­
lansach kosztów inwestycyj 
i rcnowacyj, a o w  tym celu, 
by uzasadnić drożyznę prądu 
elektrycznego.

,W listach tych zy«ki ozna­
czane były słowem „Bijen- 
zijn“ . B. dyrektor Elektrowni 
Kobyliński, który ukrywa się 
przed władzami sąJowo-śled- 
czemi i ścigany jest listami 
gończemi, figurował w kores 
pondencji pod pseudonimem 
.jYinkereder". Część szyfro­
wanych listów pisana jest wia 
snorecznie przez dyrektora 
Bannotiaux.

P.zecz charakterysTyczna, że 
jedna z najistotniejszych w 
bilansach pozycyj ,a miano­
wicie rozrachunki z centralą 
Towarzystwa Elektryczności 
w  Paryżu, figurowały stale 
pod nic nie mówiącą nazwą

0 . *u„rożni .
Niemniej sensacyjne doku­

menty dotyczą wydatkowania 
olbrzymich nieraz kwot bez 
podania odbiorców. Niedługo 
przed ustanowieniem sekwe- 
stru sądownego wypłacono ko­
muś kwotę 235.000 zł. bez w y­
mienienia w  rachunkach od 
biorcy i dopiero naskutek za­
pytań sekwestru sądowego, 
Zarząd Główny Towarzystwa

Na ul. Leszno przed domem 
nr. 67 rozegrało się wcz> >raj 
niezwykłe widowisko. Tłum. 
składający się z około 20 ludzi 
zatrzymał tramwaj linji i,9 i 
wyprowadził siłą na jezdnię 
jednego z pasażerów, który bro 
niąc się stawiał opór. Pasaże-

Dozorca domu przy ul Prze 
jazd 1 w Wacszawie wyszedł 
wczoraj rano do piwnicy i za­
uważył obok wmdy nieznane­
go usobnika. Było widoczne, że 
stoi na czatach. Dozorca udał, 
że go nie widzi i wyszedłszy 
na ulicę, zawiadomił o swoich 
spostrzeżeniach polic janta, po­
sterunkowego 3 go komisarja- 
tu Karola Surałę.

Policjani poszedł na wskaza 
ne przez dozorcę miejsce do 
piwnicy, gdzie nieznany osob­
nik jeszcze stał. Policjant zażą 
dał wylegitymowania się i spy 
tał na kogo nieznajomy czeka. 
Wówczas osobnik ów sięgnąi 
do kieszeni, rzekomo po dowód 
osobisty, w rzeczywistości zaś 
wydobył rewolwer i strzelił

U panny Justyny Szcejnbe- 
kówny (Pawia 20) bywał czę­
stym gościem jako narzeczony 
Hersz Lejboder (Franciszkań­
ska 20). Byi tara i wczoraj. Pc 
tej, ostatniej zdaje się w y c ie  
narzeczonego, panna zgłosiła 
się do policji meldując, żc Lej 
boder podczas jej snu skradł

Elektryczności w Warszawia 
przejął tę sumę na swój ra­
chunek, nie podając rednak 
komu i za co została ona w y­
płacona.

Na proces czwartkowy do­
ręczono już wezwania stro­
nom i 18 świadkom, którzy 
ziożyć mają przd sądem ze­
znania w spiawie malwersi-

rem tym był Kalman Gotlieb 
(Leszno 29), który przed pół ro 
kiem wyłudził od wielu ludzi 
znaczne sumy pieniędzy na 
wyjazd do Palestyny.

Gotlieb miał wszystkich prze 
mycie do Palestyny, tymcza­
sem w drodze uciekł, zostawia

do policjanta, trafiając go w 
głowę, poczem rzufcił się do u- 
cieczki.

Posterunkowy leżą* na zie­
mi, zdążył jeszcze strzelić z na 
gana za uciekającym.

Dozorca pobiegł za uciekają 
cym osobnikiem, alarmując 
przechodniów. Nieznajomy 
wskoczył do nadjeżdżającej do 
rożki, zmuszając dorożkarza

Eod groźbą rewolweru do szyb- 
iej jazdy. Dorożka ruszyła u- 

licą ] 5ługą w kierunku Bielań­
skiej.

Z przeciwnej strony podążył 
posterunkowy 12-go Lomisarja 
tu Jan Czapla-sky który o ni- 
ożem nie wiedział, ale słysząc 
krzyki zorjeniował się w syiu-

jej biźuterję i gotówkę w łącz­
nej wartości 3000 złotych.

Policja udała się na Francisz 
kańską 20, ale okazało się Lej­
boder ulotni1 się w niewiado­
mym kierunku. Na jał iś czas 
przecież starczy mu na radosne 
życie.

cy j popełnianych przy obli­
czaniu rabatów. M. in. we­
zwano przedstawiciela Pań­
stwowych Zakładów Lotni­
czych, którym francuscy kon- 
cesjonarjusze, wskutek ener­
gicznych protestów wypłać ły
140.000 zł. z procentami, tytu­
łem zwrotu sum nadpłaco­
nych.

jąc/emigrantów na łasce losu.
Emigranci wrócili do War 

szawy i wszczęli poszukiwania 
oszusta. Złapali go wczoraj w 
tramwaju na Lesznie i wyciąg­
nęli na ulicę, poczem oddali w 
ręce policji Gotlieba aresztowa

acji i wskoczył na jezdnię, w cc 
łu zatrzymania ucieKi jącej do 
rożki. IV tej samej c f iw i  padl 
strzał i policjant zwalił się z 
nóg. Padł on również ofiarą 
strzałów nieznanego osobnika. 
Czaplarski otrzy mał postrzał 
w ooojczyK.

Na ulicy tymczasem groma­
dziły się tłumy przechodnio *v. 
Jeden z nich, jak się potem o- 
az iło, woźny sądowy, widzą 

stizelającego z dorożki do po­
licjanta mężczyznę, aobył re­
wolweru i począł strzelać w je 
go kierunku. Jedna z kuł tra­
fiła go w kręgosłup. Pasażer 
zsunął się z dorożki i wypadł 
na bruk. Wówczas dorożkarz, 
nie czując już niebezpieczeń­
stwa, zatrzymał się.

Na miejsce wypadku przy­
była w większej ilości policja 
i wszczęła dochodzenie. Przy 
nieznanym osobniku znalezio­
no metryczkę urodzenia na na 
zwisko Stanisława Kazin :erzo 
wa, nigdzie ostatnio niemeldo- 
wanego.

Kazimierzów przed kilku 
miesiącami zwolniony został z 
więzienia, gdzie pizebyl dłuż­
szy czas. W ogóle był on 7 razy 
karany za kradzieże. Jest to za 
wodowy złodziej.

Co robił piwnicy na ul. 
Przejazd? Jak ustalono, przy 
szedł on tam przeprowadzić wy 
wiad w celu dokonam a w naj­
bliższych dniach włamani a do 
jednego z większych składów 
w tym domu,, Poza tem musi 
mieć na sumieniu jakieś więk­
sze dokonane w ostatnifch cza­
sach przestępstwo, gdyż tylko 
tem można tłumaczyć użycie 
przezeń brom przeciw legity­
mującemu go policjantowi, Ka 
zimierzow sądził, że policja 
wie o jego przestępstv ie i 
chciał uciec.

Ciężko ranionego posterun­
kowego Suralę Pogotowie Ra­
tunkowe odwiozło do szpitala 
św. Ducha. Posterunkowego 
Czapłarskiego i postrzelonego 
złodzieja Kaziemierzowa od­
wieziono do szDitale, na Czy- 
stem. Przy łóżku Kazimierzo- 
wa czuwa policjant. Stan po­
strzelonego opryszka jest cmĄi 

i ki.

fZejnorler S  
—  donosi

LUDOŻERCZA
SUBLOKATORKA

Przy ul. Krochmalnej 57 
wynikła wczoraj sprzeczka 
pomiędzy właścicielką miesz­
kania, Pesą Rozengoldową. 
praczką, a sublokatorami. Iza­
akiem Milukniskim ! laubą 
Abrainowic-zową (m? ;■ i ńsiwo 
h  i  złączenia). Ro/engol kiwa, 
nic mogąc pogodzif si* z sub­
lokatorami, domagała się, aby 
wyprowadzili się.

W czasie awantury, Abra* 
mowiczowa chwyciła Rożen- 
goldową zebi mi za palce rąk, 
poczem zaczęła gryźć. Wclczą 
ce niewiasty rozdzielił M:!u- 
kiński.

K -zengoldowa zgłosiła s t 
u-i ś'ację Pogotowia gdzie l e ­
karz stwierdził odgryzienie 
części palca lewej ręki i ranę 
kąsaną prawej. Po opatrunku 
R. złożyła o tem ząmeldowa- 
nie w VII komis. polic,i, 

„DOLINIARZE11
W  tramwaju lin ji „4“ na Frań* 

ciszkańskiej wyw.aaowcy Delicji 
ujęli ta zech kieszonkowców w chw - 
li, gdy wzięli w obroty jednego t  
pasażerów kradnąc mu portfe' z pi«J 
niędzmi. Niefortunnym' kieszon­
kowcami okaiali się: Chil Tprficd 
(Freta 19), Lejb Birman (Gęsia 79) 
i Feliks Kołodziejski (Samborska 7). 
Osadzono ich w areszcie.

PANIE RYNAS, ALE BEZ NAS
Piotr Fabrowski z Wilanowa sp 

bował szczęścia w trzy karty na pL 
Keicelego. Gdyjirzegrał 25 zł. przy 
szedł do przekonania, że gra polega 
na oszustwie i wszczął alarm. U- 
szuści rzucili się do ucieczki. Fa­
browski, krzycząc, gonif ich i przy, 
p o io c r  policjanta jednego ujął. 
Byl Tim znany i karany Jan Rynas 
(Kolejowa 53), którego- osadzopr* w 
areszcie.

Pż*N K AŁtżA 
JUŻ NIE MA FUTRA

Pełniąca od dwu miesięcy obo­
wiązki służącej Stefania Puczyńska 
skradła swemu chlebodawcy Leonar 
dowi Kałuży futro i (00 złotych go­
tówką, poczeir zbiegła. .

Policja zajęła się odszukaniem zło 
Iiiejki, która, być może, służyła Dod 
fałszywem nazwiskiem.

HANDLARZ CZY KOMUNISTA?
Do mieszkania Arena 'renera 

(Stawki 15) wkroczyła policja w 
chwili, gdy znajdowało się tam kił-: 
kaLąscie osób. Odbywało się akr- 
rat rozdawnictwo bibuły komuni­
stycznej na poszczególne dzielnice. 
Wszystkich aresztowano, paczki z 
przygotowanemi rio wyniesienia nie 
legalnemi drukami komunistyczne- 
mi zabrano. Ponadto w łóżku znale 
ziono kilka czerwonych, przygoto­
wanych na 1 maja transparentów.

Właściciel mieszkania ‘ łumaczy 
się, że jest handlarzem ulicznym i 
o niczem nie wic, że to jego sublo- 
kato.zy, o których antypaństwowej 
działalności nie wiedział. Wszyst- 
kicn i właścicielem lokalu na czele 
odwieziono do więzienia.

SKOK DO WISŁY
Wczoraj rano z mostu k 'lejowego 

przy Cytadeli, skoczyła do Wisły, 
jakaś kobieta, lat około 40-tu. Des- 
peratkę. wyratowali piaskarze i prze 
wieźli ną brzeg. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł u- 
ratowaną do szpitala św. Rocha. 
Stan desperatki ciężki.

N4GŁY ZGCN SĘDZIEGO
Wczoraj w południe, w mieszka­

niu w asnem pizy uL Towiańskie- 
go 7 (zoliborz), zasłani nagle sęuiia 
Sądu Najwyższego, 67-letni dr. Ka­
rol Flach. Lekaiz Pogotowia stwier 
dzik śmierć z nieustalonej przyczy­
ny-
KOMBINATORZ\ W POTRZASKJ

Na ul. Tiłotej przechadzało się 
t"zech osobników przypinając prze­
chodniom do ubrania znaczki, rze­
komo pamiątkowe z okazji odsło­
nięcia pomnika Jana Kilińskiego. 
Zjawił się policjant i i.zech osobni­
ków zatrzymał. OKazalo -ię, że byli 
to zwykli komoiuutorzv, którzy nu- 
ciągah poprostu przechodniów.

Byli to Józef Brzozowski (Mary- 
wilska 9), Mieczysław Rybak i Jsn 
Kozela (obaj 11 Listopada 26). Po­
licjant odprowadźii ich do korni- 
sarjaiU.

W  jednym z zakładów rzeźbiarskich w Warszav,ie, została już wykończone pod kie­
runkiem senatora Wojciecha Jastrzębowskiego, l  onument aIna płyta na Mauzoleum 
Marszałka Piłsudskiego na cmentarzu Rossa w Wilnie, w którera spoczną prochy Jego 
Matki, oraz Serce Syna. Płyta ta o wadze 10 toun, została wykonana z sreu ltu woh ń- 
skiego. W najbliższych dniach zostaw* przewiezioną do Wilna, a to w związku z uroczy­

stościami 12 maje. Na zdjęciu naszem — płyta.

Przygoda Kalmana-oszusta
Wyłudził pieniądze i teraz musi „siedzieć”

no.

Strzelił do policjanta w piwnicy
Drugiego ranił podczas ucieczki dorożką

— II— —— I ■ IBBł— — — —— — — —

3000 złotych za wizytą
Panna Justyna poszukuje sprawcę kradzież]/



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Ze sportu
Nad w iślan—Fablok

W niedzielę, dnia 26 kwietnia 
odbędzie się mecz o mistrzostwo 
klasy A . pomiędzy powyższemi 
drużynami na boisku Makkabi.

Zawody te zapowiadają się 
niezwykle interesująco, ze wzglę­
du na to, że Nadwiśian wystąpi 
w zmocnionym składzie z Kle­
chą, Kopeciem i „Sylkiem " na 
czele. Początek o godz. 10.15.

Makkabi—Zwierzyniecki
Interesujące te zawody w pił­

kę nożną o mistrzostwo kl. A . 
pomiędzy dwoma temi silnemi 
zespołami, które w bieżącym 
sezonie nie przegrały ani jedne­
go  meczu, odbędą się w nie­
dzielę dnia 26 kwietnia b. r. o 
Ijodz. 2'30 pop. na boisku K.S. 
Cracovii.

KRONIKA KRAKOWA

Gzy Witos wraca lo U ?
Zbiórka 

na rzecz młodzieży
W  niedzielę, dnia 26 kwietnia 

br. oraz w poniedziałek i wto­
rek, urządza Związek Młodzieży 
Przemysłowej i rękodzielniczej 
w Krakowie z b i ó r k ę  uliczną, 
chcąc w ten sposób przyjść so­
bie z pom ocą w trudnych wa­
runkach ntrzymania setek mło­
dzieży, znajdującej pomoc w tym 
znanym Zakładzie.

W  niedzielę, dnia 26-go b. m. 
odbywać się będzie rów nocześ­
nie na Placu Szczepańskim „Lo* 
terja fantowa" ha ten stm cel. 
Niewątpliwie obywatele naszego 
Miasta poprą wysiłki tego zna­
nego i wielce pożytecznego 
dzieła —  prowadzonego przez 
Ks. Kuznow c za.

Na krakow ski braku...
Przez otwarte okno skrrdzio- 

no ubiegłej nocy ze składu z 
obuwiem Samuela Kirscha przy 
ul. Berka Joselewicza 12, obu ­
wie męskie, damskie i dziecięce 
wartości około 350 zł.

W czoraj skradziono ze stry­
chu domu przy ul. Floriańskiej 
31, bieliznę męską wartości ok. 
100 zł. na szkodę Jana P otoc­
kiego.___________________________

ZG U BIO N O  dnia 19-go IV. 
)36 r. dowód osobisty i notes 
cerwony na nazwisko Stanisław 
ie gza. Łaskawy znalazca odeśle 
ad adresem tamże wpisamym 
i wynagrodzeniem.

Ostatnio rozeszła się znowu 
pogłoska po kraju, jakoby „K oto 
rolników" posłów  i senatorów 
obecnego parlamentu miało się 
zwrócić do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej o amnestję dla 
pozostających zagranicą człon­
ków Stronnictwa Ludowego : 
Kazimierza Bagińskiego, Dra 
Władysława Kiernika i W incen­
tego Witosa.

Jesteśmy w możności zakomu­
nikować naszym Czytelnikom 
następujący stan faktyczny.

Sprawą amnestji dla więźniów

brzeskich zajmuje się gorąco 
grono bardzo poważnych i za­
służonych osobistości z gene­
rałem Lucjanem Żeligowskim na 
czele, który pomimo chwilowych 
niepowodzeń nieustaje w zabie­
gach o przekonanie wysokich 
sfer, że amnestją dla tzw. wię­
źniów brzeskich rozpocznie się 
nowa era w Polsce, a takową 
najwyższy czas zapoczątkować 
się godzi. Emigranci polityczni, 
do których jeszcze i mieszkają* 
cy w Paryżu Dr. Herman Lie- 
berman z P. P. S. należy, st.[

solidarnie zobowiązani tylko na 
ten wypadek korzystania z am* 
nestji, o ile takowa obejm owa­
łaby tak ludowców, jak i soc­
jalistę. Niemoże więc być mowy 
o amnestjonowaniu li pojedyn­
czo Witosa, .czy  Kiernika czy 
Bagińskiego, czy Liebermana.

Z amnestji mają korzystać 
wszyscy albo żaden* W  ostat­
nich czasach przyszło o o zacieś 
nień między stronnictwem ludo- 
wem, a polską partją socjalis 
tyczną.

WY T WÓ R N I A  LAMP
E L E K T R Y C Z N Y C H

Józefa Terleckiego
K r ą k ó w , Łobzowska 11
— — Ceny fabryczne. —  —

maszyny dc pisania
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Groźba strajku piekarzy w Krakowie
Dwa lata jak robotnicy pie­

karscy pozostają bez umowy 
zbiorowej. W jzysk  przedsię­
biorców doszedł już do nieby­
wałych rozmiarów. Robotnicy 
pracują po 12, 14, a nawet 16 
godzin na dobę, za wynagro­
dzeniem 15 do 25 złotych ty­
godniowo.

Praktykanci, którzy pracują 
razem z czeladzią, zmuszeni są 
jeszcze po ukończeniu p ricy  do 
roznoszenia pieczywa do skle­
pów.

Stosunki w zawodzie piekar­
skim zapanowały iście kolonjal- 
na, to też oburzeni robotnicy 
piekarscy, nie widząc znikąd 
pom ocy, i widząc, że niema in­
nego wyjścia jak tylko samo­

obrona przed wyzyskiem, zorga­
nizowali się w krótkim czasie 
prawie że we wszystkich pie­
karniach krakowskich.

Na wielkim zebraniu robotni­
ków piekarskich całego Krako­
wa uchwalono przesłać Cechom 
piekarskim jakoteż firmie „Z iar­

no” swoje postulaty.
Jeżeli do dzisiejszego wieczo­

ra Cechy piekarskie i firma 
„Ziarno" nie podp!szą słusznych 
postulatów robotników piekar­
skich, ci zapowiadają ogłosze­
nie strajkn.

O B U W I  E
w szelk iego  rod za ju : tale spacerow e, w iec io row e , sp ortow e , 
na chore u og i, d e  polow au it, jck o te i' buty  z cholewam i 
ofiaer.lcie i do konne] jazdy  —  peleca

W Ł A D Y S Ł A W  D Z JA D O Ń
i włarnych magazynów
P R ZY  UL. DŁUGIEJ 3, ort*  ALEJi M IC K IE W IC ZA  41

Na skutek zasyslowaiia werdyktu przysięgłych
ponowna rozprawa przed sądem krakowskim

W  drugiej połowie lutego br. 
zapadł przed sądem przysięgłych 
wyrok w sprawie Jana Fudały, 
oskarżonego o to, że w dniu 
25 kwietnia 1935 r. w Balinie 
(pow, Chrzanów) w zamiarze 
zabicia Antoniny Landrowej 
strzelił do niej z rewolweru,

trafając ją w prawą skroń.
W ówczas Landruwa jednak 

uniknęła śmierci.
Ponieważ werdykt przysię­

głych, uwalniający Fudałę, zo ­
stał zasystowany, nową rozpra­
wę wyznaczono na wczoraj.

Dziś odbędzie się wizja lo ­

kalna w Balinie, a jutro nastą­
pi ogłoszenie wyroku.

Trybunałowi przewodniczy so. 
dr. Kronenberg. Fudałę broni 
jak poprzednio mec. dr. Friih 
ling. Powództwo cywilne popie­
ra adw. dr. Woźniakowski.

Stróżostwo od 1 lipca za 
kaucją 600 zł. w gotówce do 
objęcia. Zgłoszeń.c w Admin. 
„Ostatnich Wiadomości Krakow­
skich" Kraków, Na Gródku 2, 
pod „Stróżostwo._______________

Proces o zabójstwo
przed sądem wojsk, w Krakowie

W  dniu 22 października z. r. 
późnym wieczorem ogłoszono 
alarm w koszarach oddziału 
wojskowego.

W  koszarach były schody, 
któremi normalnie nie wolno 
było przechodzić, jak tylko w 
wypadkach alarmu,

Służbę wartowniczą na tych 
schodach pełnił Karol K oło­
dziejski, który zatrzymał jedne­
go z żołnierzy Józefa Rekuc- 
kiego, a gdy ten nie chciał się 
zatrzymać, strzelił do niego z 
karabinu. Kula odbiła się o ścia­
nę . rikoszetem nabrawszy p o ­
ziomych obrotów  ucięła formal­
nie Rekuckiemu głowę.

Kołodziej tłumaczy sie na 
rozprawie przepisami służbowe- 
mi. Ciekawym momentem całej 
tej sprawy jest skwalifiirowanie 
tego występku jako zbrodni z 
art. 225, § 1 k. k. w. (zabć stwc 
z premedytacją), który to para­
graf przewiduje karę śmierci.

Oskarżał prok. dr. Moiżyszek, 
bronił adw. dr. Schonwetter.

W yrok zostanie ogłoszony w 
dniu dzisiejszym.

T R A G E D I A
W s tr z ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia

B A R B A R Y  U B R y K
na tie p r a w d z iw y c h  w y d a r z e ń  w  K ra k o w ie

ANDRZEJ DE LA TO U R
Na maskaradzie dalej baw’o- 

io się wesoło i ochoczo . Nikt 
ię nie domyślał, co  stało się 
irzed chwilą.

Andrzej de Latour zobaczyw- 
zy piękną damę podszedł do 
le j i opowiedział jej swoje 
wspomnienia.

W  pewnym momencie zauw-- 
;yl, że ceterech żołnierzy sta- 
lęlo za nim.

—  Generale Andrzeju de La* 
our, w imieniu arcyksięcia a- 
esztuję w as! —  rzekł oficar, 
tedący na czele żołnierzy.

Andrzej cofnął się.
— To żart maskaradowy ?  —  

apytał.
—  To rozkaz!
— T o nieporozumienie I
— Bardzo być może, panie 

generale.
—  A dokąd zaprowadzicie 

arie ?
—  Do twierdzy! Na rozkaz 

ircyksięcia! Proszę o szpadę!
W  tej samej chwili areszto­

wano Ulrycha, przyczem nie 
lie obeszło się jednak bez roz- 
ewu krwi.

TW IERDZA
Arcyksiążę był bardzo wzbu*

rzony, kiedy rozbrojono już 
Kazimierza Mieszkę, nacien ją- 
eego nań z bronią w ręku. Nie 
mógł sobie wytłumaczyć przy­
czyny zajścia. Wydano natych­
miast rozkaz nie wspominania 
jnż o zajściu; usiłowano nawet 
przedstawić Kazimierze, jako 
człowieka niepoczytalnego, pija­
n ego ; wogóie tuszowano całą 
sprawę.

Po powrocie do apartamen­
tów swoich arcyksiążę kazał 
przywołać generalnego inten­
denta, by  wypytać go o szcze­
góły zajścia.

Jak tylko intendent przyszedł 
zaczął opowiadać arcyksięciu o 
spisku trzech generałów na ży­
cie arcyksięcia.

Arcyksiążę się zdumiał.
—  Wasza wysokość, spisek 

byl to haniebny. Trzech gene­
rałów skorzystało z maskarady, 
by wykonać swe niecne zamiary.

—  Gdzie obecnie znajdują się 
ci panowie ? —  zapytał arcy­
książę.

—  W  drodze do tw ierdzy!
—  Dobrze, niech tam rozmy­

ślają o tern, że niewdzięczność 
znamionnję dusze podłe. I zre­
sztą całą tą awanturą nie warto 
się przejmować. Sądzimy, że nad- 
nżycie wina rozpaliło głowy tym

młodzieńcom ’ w twierdzy nieba­
wem ochłoną.

Intendent skłonił się potaku­
jąco, jakkolwiek miał w tej 
sprawie zdanie odmienne.

Ruch ręką arcyksięcia wskazał 
mu, że może odejść i że tym 
razem ominął go order, na któ 
ry tak liczył.

Tymczasem zemdloną Barbarę 
Ubryk kazano przenieść do 
apartamentów, gdzie wkrótce 
odzyskała przytomność.

Barbara przypomniawszy so­
bie zajście wybuchła płaczem. 
D opiero gdy dama pałacowa 
obiecała wstawić się u arcyksię­
cia za Kazimierzem Mieszko, u- 
spokoiła się nieco.

TAJEMNICZE POROZUMIENIE
G dy głuchy odgłos bębnów 

i wystrzały sygnałowe obwieś­
ciły o zbliżającej się nocy, do 
cel naszych trzech przyjaciół 
weszli dozorcy więzienni, by za­
palić światła.

Ulrych von Rosen, który przy 
aresztowaniu bronił się i ranio­
ny został w nogę, leżał na 
pryczy, zgrzytając zębami. Rad- 
by był wiedzieć, co stało się z 
jego przyjaciółmi.

Gdyby mógł w stać/zobaczy ł­
by oknem coś takiego, co  zdu­

miałoby go w najwyższym sto­
pniu.

Kazimierz Mieszko, siedząc 
w c- sil, także rozmyślał w jaki 
sposób dowiedzieć się kto sie­
dzi obok niego.

Myśl, że Ulrych i Andrzej 
znajdują się w pobliżu nie o- 
puszczała go ani na chwilę.

W  zamyśleniu spojrzał na 
okno, jakby tylko stamtąd miał 
przyjść ratunek.

Stanął na zydlu i oparł ręce 
na aracie żelaznej.

Zobaczył wtedy na przeciw­
ległej ścianie sąsiedniego bu­
dynku swój własny cien i to cień 
bardzy wyraźny.

Zauważył również na prawo 
i na iewo w niewielkich odstę­
pach dwa cienie.

Zeskoczył z parapetu okien­
nego i podszedłszy do ściany 
pukaniem do drzwi sygnalizował 
swą obecność. Trudno to z po­
czątku szło, ale wkrótce wszys­
cy trzej porozumieli się zapo- 
mocą pukania.

B A R B A R A  I H AGEN
Stary marszałek, którego na­

głe aresztowanie trzech ulu­
bieńców mocuo zaniepokoiło i 
zmartwiło, następnego dnia prze­
konał się, i i  rzeczy ńie stoją

tak źle, jak pierwszej chwili się 
zdawało.

Przechadzał się po swoim 
skromnym gabinecie z rękami 
założonemi w tył, co  zawsze 
było jego zwyczajem, gdy g ło ­
wę zaprzątały mu sprawy więk­
szej wagi.

Szlachetny starzec rozkazał 
zajechać karecie i pospieszył do 
samotnej willi, gdzie Barbara 
tonęła we łzach i trwodze.

Hagen usiłował pocieszyć ją 
i udało mu się to o tyle, ie  Bar­
bara zgodziła się pojechać z nim 
nazajutrz do Ludwigslust i bła­
gać ni kolanach arcyksięcia o 
przebaczenie.

N oc spędziła nc czuwaniu, a 
gdy nazajutrz pokojowa ubierała 
ją, zdawało się, że stroiła ofiarę 
na śmierć. Wraz z feldmarszał­
kiem udała się Barbara ao  let­
niej rezydencji, gdzie zastali 
wielkie zmiany.

W ydano rozkaz niedopuszcza­
nia nikogo, oprócz członków 
świty i dworu.

O prócz tego każdy, — bez 
względu na godność, musiał się 
przedstawić wpierw generalnemu 
intendentowi oraz księciu Fal- 
kenberguwi, nim uzyskał wi­
dzenie z arcyksięcnm.

Daltzy ciąg natłąpl
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Strajk okupacyjny 
w firmie „Elektron"
W czoraj przed południem wy­

buchł strajk okupacyjny w fir­
mie „Elektron*1 (fabryka bateryj, 
latarek, części rowerowych) przy 
ul. św. Łazarza L. 13 w Krako­
wie.

Strajknjący zażądali podwyżki 
płac, które obecnie są bardzo 
nikłe, oraz zawarcia umowy zbio­
rowej.

Strajkuje 90 robotnic i robot­
ników.

W czoraj odbyły się wstępne 
rokowania w Inspektoracie Pra­
cy. Narazie nie osiągnięto po­
rozumienia, skutkiem oporu fab 
rykanta.

Setki tysięcy osób
już wie, że ulubioną bielizną jest

„PAW ”
„ P A W "  to  sym bol elegancji 
„ P A W "  to zynouim w ytw orności 
„P A W  ‘ to b ielizna najm odniejsze 
„ P A W "  to fabryka znana 

i  taniości.

KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4.

Cenniki na żądanie.

O k azicie l n in ie jszego  ogłoszenia 
o tr ly m u je  5 procent rabatu.

Strajk w f-e  „Bosko"
Strajk okupacyjny w firmie 

„B osk o" trwa w dalszym ciągu 
wskutek oporu fabrykanta. D o ­
tychczasowe konferencje nie da­
ły żadnego rezultatu.

C o  słych ać w  Krakow ie ?

n o b r y
n o le i

środek na odciski
poleca Apteka pod Koroną 
Kraków, Rynek Gł. 22
C ena pudełeczka 35 greszy .

Czy obaiżka komornego 
obejmuje pokoik 
subloratorski?

Do sądów grodzkich wpływają 
ostetnio skargi snblokatorów, 
podnajmujących pokoje w miesz­
kaniach, które skorzystały z ob ­
niżki komornego. Chodzi o to, 
iż główni lokatorzy odmawiają 
redukcyj komornego, pobierane­
go od sublokatorów, motywując 
swoje stanowisko w ten sposób, 
że pokój odnajęli z umeblowa- 
waniem.

Nie ulega wątpliwości, że 
kwestja pokojów dla sublokato­
rów będzie wymagała zasadni­
czego orzeczenia Sądu Najwyż­
szego.

Pierwsza Wytwórnia

SKRZYŃ NA POPIÓŁ
wykonuje skrzynie solidnie

1 N A J T A N I E J

Józef Łękawa
nl. Zwierzyniecka 23

5 groizy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości

Sensacyjna alnra matrymonialna kupca krak.
O d dwóch tygodni rabinat 

warszawski trudzi się nad roz­
strzygnięciem nielada zawiłej 
sprawy, którą jest 50.000 zł., 
żądanych przez stronę skarżącą 
od  krzywdziciela.

A  było to tak:
Hawa Giwerc, żona zamożne­

go kupca z Krakowa i Rachela 
Sztajmnic z Kielc były rodzone- 
mi siostrami. Mężów miały do­
brych. Bolały tylko nad jednem. 
O to żadna z nich nie miała po­
tomstwa. Siostry pewnego razu 
dały sobie solenne przyrzecze­
nie, że gdyby kiedykolwiek jed 
na z nich miała córkę, a druga 
syna, to dzieci będą małżeń­
stwem.

Płynęły lata. Hawa Giwerc 
razem z mężem wyjechała do 
Palestyny, gdzie im się zaczęło 
bardzo dobrze powodzić. Siostra 
została w kraju. W krótce potem 
Giwerc urodziła azczęśliwie sy­
na, a siostra jej Sztajmnic córkę. 
Siostry pisały do siebie listy, 
pamiętając o danem sobie przy­

rzeczeniu. T o też, gdy dzieci 
miały po trzy lata, odbyły się 
ich zaręczyny.

Lata płynęły dalej. Giwerco- 
wa przysyłała co  miesiąc swej 
siostrze pieniądze z Palestyny 
na kształcenie córki która dzię­
ki temu otrzymała dyplom den­
tystki. Uradzono listownie ślub, 
który miał się odbyć w W arsza­
wie, potem zaś młodzi mieli wy­
jechać zaraz do Palestyny.

I oto  na początku bm. przy­
jechał do stolicy narzeczony 
Jakób Sztajmnic, wcześniej jed­
nak przybyła jego  wybranka 
Róża Giwerc, która zakochała 
się z miejsca w poznanym w 
Warszawie młodzieńcu. O czy­
wiście ślub się nie odbył, bo­
wiem panna oświadczyła kate­
gorycznie, że za Jakóba Sztajm-

nica nie wyjdzie, gdyż go nie 
kocha i nie podoba się jej. Nie 
pomogły tłumaczenia i zaklęcia 
rodziny panny Róży, —  w obec 
czego postanowiono sprawę od ­
dać pod sąd rabinacki.

Narzeczony Jakób Sztajmnic 
żąda od narzeczonej 50 tys. zł. 
jako zwrotu pieniędzy przysyła­
nych przez jego rodziców na 
kształcenie panny.

O becny narzeczony oświad­
czył, ża gotów jest dać „odstęp­
ne*1 w wysokości 20 ty9. złotych, 
na co palestyńczyk nie chce się 
w żaden sposób zgodzić.

Sprawa powyższa jest w są­
dzie rabinackim niezwykłą sen­
sacją, gdyż podobna sprawa, jak 
utrzymują niektórzy rabini zda 
rzyć się może raz na 150 lat.

Mh  is  k i : „Adria", „A tla n tic" , Capitol“ , 
„S w it"  lob „B agate la " 

dla Czytelników „O statn ich  W iadom ości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 24 kwietnia 1936 r.

^TejtruJim^J^SIowiicklefo

D ziś: „Matura".

KINA
Adria „BouDty".
A p ffiłlo  „P ieśń  ■ ilo ś c i" .

: „O sta tn i posterun ek" oraz 
„ N o c e  eg ip sk ie "

B agate 'e  „P aryskie szaleństw a" rewia 
„N a  falach eteru".

C a p i t o l  (P od g órze): „D z ień  w ielkiej 
p rzy g od y ".

D o m  Ż o ł n i e r z a ;  D la c ieb ie  śpiewam 
Muzea m „S en  nocy letniej'*.
Promień „B aron  cy g ań sk i".
Safculr*: „Z e w  krw i".
Stella : , C złow iek  w ilk ".
Sw it ,,Straszny dw or‘  ■ -
( J f S c Ł :  „P anow ie  w cylindrach". 
Wanda; „M arja B ark ircew ".
Zorza ; „N ęd zn icy " .

Radjo krakowskie
Kraków G odz. 6.30 A u dycja  poranna 

6.50 Płyty 7.20 D ziennik poranny 7.40 
Płyty 8.00 A u dycja  dla szkół 1157 
Sygnał czasu 12 03 Dziennik południo­
wy 12.15 „Ł ą czy  nas piosenka" 12.55 
A udycja  dla ch orych  13.10 Z rynku 
pracy 13 30 Płyty 15.15 P rzeg ląd  g ie ł­
dow y 15.30 K oncert 16.00 „D a w ee  
d z ie je "  16.30 K oncert 18 30 „P rzem ysł 
m eta lurgiczn y" 18.40 W iadam . b ieżące 
18.55 K oncert 19.10 W iadom . sportow e
19.20 Biurc Stndjów  rozm aw ia ze słu ­
chaczam i R. P. 19.30 K on cert p o lsk ich  
ork iestr  sym fonicznych  21.45 Dziennik 
w ieczorny 21.50 W yw iad 22.01 „G d y  
Teatr W yobraźn i miał 4-ry m iesiące"
22.20 Skrzynka techn iczna.

Brat zabił brata, ponieważ był kochankiem jego żony

K r a k o w s k i

Przed trybunałem sądu okrę 
gowego karnego w Krakowie 
zasiadł na ławie oskarżonych 
32 letni Franciszek Folga z Łą­
cznej pow. W adowice.

Folga i jego brat Adam z za­
wodu flisacy, żyli ze sobą po­
czątkowo w zgodzie. O d półto­
ra roku zaczęły jednak między 
nimi powstawać nieporozumienia 
z tego powodu, że Franciszek 
Folga podejrzewał swego brata 
o utrzymywanie stosunków mi­
łosnych z jego żoną Anną.

Ponieważ mieszkali przez pe­
wien czas wspólnie w domu 
matki Folgi, żona jego Anna 
mając sposobność często stykać 
się z Adamem Folgą, była na­
rażona ze strony męża swego na 
ciągłe wyrzuty spowodu rzeko­
mego je j wiarołomstwa. Kilka­
krotnie nawet mąż ją pobił dot­
kliwie, żądając, by się przyzna­
ła do utrzymywania stosunków 
cielesnych z jej bratem.

Teroryzowan* w ten sposób, 
przyznała się Anna mężowi, iż 
rzeczywiście miała raz stosunek 
cielesny z jego bratem, jakkol­
wiek było to z prawdą niezgod­
ne.

Folga pod wpływem podej­
rzeń jakie żywił względem żony 
kilkakrotnie opuszczał ją miesz­
kając osobno, poczem powracał 
do niej i znowu żyli wspólnie. 
Ostatnio opnścił swą żonę w 
połowie kwietnia 1935 r. i mie­
szkał osobno. Podejrzenia jakie 
miał w stosnnku do żony były 
urojone.

Z zeznań księdza proboszcza 
Andrzeja Koniecznego wynika, 
iż osk. Folga bardzo często 
skarżył się wobec niego, iż żo­
na zdradza go.

Dnia 29 maja 1935 r. spła­
wiali Jan W ójcik i Adam Folga 
galar. W drodze do Chełmka 
zaskoczyła ich noc w Jankowi 
cach, gdzie przybyli późnym 
wieczorem i umocowali galar 
dc brzegu w ten sposób, aby 
można się było do niego z łat­
wością dostać.

Po spożyciu kolacji położyli 
się do snu w budce umieszczo­
nej na galarze. Położyli się na 
pryczy w ten sposób, iż głowy 
mieli po przeciwnej stronie wej­
ścia do budki, a nogi od strony 
drzwi.

W  nocy obudził ze snu Jana

W ójcika odgłos uderzenia oraz 
krzyk Adama Folgi —  „Rany 
boskie". W  budce stał jakiś 
obcy mężczyzna, który cofał się 
tyłem ku wyjściu i świecił W ój­
cikowi światłem w oczy.

W ójcik zerwał się z pryczy 
i podszedł ku drzwiom, lecz 
nieznajomy zgasił światło i znikł 
w ciemnościach. Adam Folga 
wstał z pryczy, postąpił parę kro­
ków, poczem runął na ziemię.

W ójcik widząc, iż Adam Fol­
ga otrzymał ranę w klatkę pier­
siową, począł głośno wzywać 
pomocy bratanków Adama Fol­
gi, Adama i Jana Kutermaków, 
którzy spali w pobliżu na za­
kotwiczonym galarze. Ci ostatni 
nadbiegli i ułożyli rannego na 
pryczy.

Adam Folga w krótki czas 
potem zmarł.

W ójcik pozostawiwszy Adama 
Folgę opiece jego bratanków 
pobiegł na posterunek policyjny 
i złożył zawiadomienie o dok o­
nanym zabójstwie.

Psdejrzenie padło odrazu na 
osk. Franciszka Folgę, o którym 
wiedziano, że żył ostatnio w nie- 
przyjaźni ze swym bratem.

Pani również powinna posiadać rower
służący jej do wyjazdu za musto celem o d p o c z y n k u  po pracy. 
Tej miłej przejażdżki do W olskiego Lasu, czy też w okolice Krakowa, 
możesz dokonać na naszym rowerze już za 15 minut, gdzie zdała od 
miasta i kurzu możesz swobodnie odetchnąć świeżem powietrzem. 
Rower nabędziesz a nas najtaniej czy to za gotówkę, lab też na raty!
M A S Z Y N Ę  DO S Z Y C I A  czy  to krawiecką, szewską lab damską —  zakupisz 
okazyjnie n nas —  a to już m  spłaty miesięczne po 2 0 * — złotych.
Z e maszyna do szycia  oddaje każdemu posiad aczow i tejże —  n ieocenione w prost 
nałogi — o tern każdy w ie !  — K ażd y  nabyw ca — nawet nic um iejący s z j ć  — 
nauczy się u nas szycia  —» ponadto korzysta  z bezpłatnego kursu haftu - -  i w y­
jątkow o z kursu m oduiarstwa lub też kroju , w edług w yboru —  rów nież bezpłatnie !

P A T E F Q N  S Z W A J C A R S K I  z 12-tom a płytam i —  n abęd ziesz u nas już 
ua spłaty po złotych  10'— do 16'— m iesięczn ie !

R A D J O  - A P A R A T Y :  Raty do tychże są tak nisko utrzymane — 
bo już od  złotych 13*60 tak, że dają każdemu możność nabycia. 
Olbrzymi wybór w ó z k ó w  dziecięcych!
Wszelkie części składowe do maszyn, rowerów, 

patefonów i wózków.
Tylko w fabrycznym składzie

K R I S C H E R
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Osk, Folga natychmiast przy­
znał się do winy wobec poste­
runkowego Bobka, opisując do­
kładnie sposób w jaki zabił 
swego brata.

W  srczególności wyjaśnił, iż 
wyszedł z domu swej matki 
trzy, wzgl. cztery dni przed za­
bójstwem. Będąc w Oświęcimiu 
zobaczył z mostu swego brata 
Adama jadącego galarem. Udał 
się więc za nim do Janowic t.j. 
do miejsca, gdzie zmarły zakot­
wiczył gaJar, poczem korzysta­
jąc z osłony nocy dokonał za­
bójstwa.

W toku śledztwa przyznając 
się w dalszym ciągu do zabój­
stwa, składał Folga kilkakrotnie 
obszerne wyjaśnienia sprzeczne 
ze sobą w szczegółach, które 
streszczają się w tern, iż chciał 
się przenocować na galarze, że 
wszedłszy do budki został na­
padnięty przez zmarłego, który 
gonił go i że chwycił wówczas 
za nóż i w obronie własnej za­
dał mu cios.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał osk. Folgę na 
6 lat więzienia.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. W ysocki, wotowali ss. o. 
dr. Konopka i dr. Zarzycki.

Oskarżał prok. dr. Jarosiński, 
bronił adw. dr. A dolf Pfeffer.

O B U W I E
w szelk iego  rodzaju  t a k : spacerew e, 
w ieczorow e, sportow e, ua ch ore  nogi, 
d o  polow ania, jakoteż huty z eh oia - 
wami o fice rsk ie  i do konnej jazdy 
poloca i*  ■kładu i na zamó­
wienia po cenaeh n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
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W 4 S i C  dawniej V ,  i / f E E *
Kraków, ul. ów. Tomasza 29
Specjalny dział reperacyjny

do d ysp ozycji P. T . K lienteli,

Nocny dyżur aptek 
A pteka pod Z łotą  K oroną Rynek gł 

22, pod  G w iazdą F lorjańska 15, pod 
O p atrzn ością  K arm elicka 23. W arszaw ­
ka A leja  29 -go  L istopada  17, pod 
Aniołem  D ietla  76, św. T eresy ul. S e ­
natorska 5.

P o d g ó r z e : A p tek a  p od  O rłem , Plac 
Z g od y  18.
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